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Nici konspiracyi zb ie g a ją  sie w  niem ieckiej lu d , p a n y i w u!n oscio «fe j. —  
H iiie r w sp ó ln ik ie m  spiskow ców . —  P ró b a  w yw o ła n ia  w o jn y  w  Z a g łę b iu  
R u h ry . —  P rzyg o to w a n e  zam achy na m inistró w . —  Liczne aresztow ania.

W iedeń. PAT. ,, Jo u rn a r’ donosi z B erlina: Ber­
lin  pozostaje pod w rażeniem  w ykrycia w ielkiego 
spisku uacyonalistycznego przeciw ko rządow i re ­
publikańskiem u. W  czasie rew izyi w  b iurach nie­
m ieckiej ludow ej p a rty i w olnościowej znaleziono 
dokumenty, z których w ynika, że partya  la m iała 
zam iar obalić rząd o raz w yw ołać zam ęt przez za. 
m achy na osobistościach ze sfer socyalistycz- 
nych w  szczególności na m inistrów  socyalistycz- 
nych. Znaleziono między innemi szczegółowy plan 
zgrom adzenia s ił zbrojnych oddziałów  przed roz­
poczęciem akcyi.

Z planów  tych w ynika, że prace w stępne do rozr 
poczęcia ruchu były przeprow adzone o w iele  le= 
piej niż swego czasu przed zamachem Kappa Po- 
tw oizono  specyatne oddziały nazw ane sotniam i, 
k tó re  m iały  na dany  znak. rozpocząć m arsz na 
Berlin, gdzie m iały obalić rząd. Dotychczas aresz­
tow ano 26 osób A resztow ani są  to przew ażnie 
k ierow nicy grug  miejscowych niemieckie] party i 
wolnościowej.

Rozkaz: areszlow ania  w ydany został także p rze­
ciw  posłom W idie, Graefe i Ilonntg, k tórzy  repre? 
zen tują w  Reichstagu lodow ą niem iecką partyę 
W olnościową, ^ m ie n ie n i  trzej posłow ie dla unik 
nigcia aros?lOWOnia przebyw ali przez dzień cały 
i noc. w  Reichstagu. Dochodzenia dotychczasowe 
w ykazały , że oprócz cywilnyęh kierow ników  
grup  miejscowych w yznaczeni byli także komen­
danci w ojskow i, k tórzy  szkolili oddziały uzbrojo­
ne. Stw ierdzono dalej, że także i oddziały sztuj> 
mowę pozostające pod komendą H itle ra pozosta* 
wały w  zw iązku z niem iecką ludow ą p arty ą  w ol­
nościową,

Z Zagłęhia R uhry nadchodzą w iaddm ości ib  
tam  natrafiono na plany organizow ania sotni, Rtó 
re m iały w ystąpić przeciw  narodowcom  niem iec­
kim, k tórzy  m ieli zam iar w yw ołać pow stanie w  
Zagłębiu R uhry, aby dotychczasow y b ierny opór

zamienić na opór czynny. Robotnicy zam ierzają 
zbrojnie w ystąpić przeciw ko narodowcom  niem ie­
ckim.

Neues W iener T agb latt donosi z Berlina, że as 
reszlow ania przedsięw zięte w  B erlin ie nastąp iły  
na skutek zeznań Rossbacka.

„B ayrische S taatszeitung“ donosi, że areszto, 
w ania nastąp iły  na skutek doniesień agenta poll. 
cyjnego Richtera,, k tó ry  w krad ł się do T ow arzy­
stw a gim nastycznego Niemieckiej Ludowej P a r ­
ty i w olnościow ej i jako członek tegoż T ow arzy­
stw a b ra ł udział w Spandaw ie w  agitacyi naw o, 
iu jąc do m orderstw  politycznych, przedew szyst- 
kiem do zam ordow ania K lary  Zetkin, którem u l*o 
m orderstw u przeszkodził kierow nik  grupy orga- 
uizacyi w  Spandawie.

„Ncues W iener T agblatt"  donosi, że p ierw szą 
o fia rą  spisku m ta { 'b y ć  p rusk i m inister SeYering

„A rbeiter Zeiluug1’ donosi, że Niemcy sta ły  
przed w ojną domową, k tó ra  m iała wybuchnąć Z 
końcem ntarca albo z początkiem kw ietnia. Wy. 
kpypię spisku przeszkodziło wybuchowi,

„Neue F re ie  P rezse" donosi, że w  zw iązku z po­
w yższą sp raw ą  are sz to w an o , kupca Schultza, re ­
dak tora Reddena i kupca Gpyera. zdaniem  tego 
pism a na ślad spisku wpadły w ładze na podstaw ie 
zeznań Rossbacha, k tóry  przesłuchany tw ierdził, 
Że cieszył się poparciem  niemieckiej Ludowej P a r ­
tyi W olnościowej ; działa ł w  porozum ieniu z nią. 
Te rzuciło  podejrzenie na k ierow nictw o party i i 
spowodowało rew izyę, k tó ra  jak się zdaje przy? 
szła zapóźno, albowiem z b in r berlińskiej orgeni- 
zaeyi tej pąrly i zdołano usunąć całą zaw artość 
szaf, k tóre policy.a zasta ła  próżne. Dokumenty, 
k tóre znajdow ały się w  tych szafach zostały p ra ­
wdopodobnie p izeniesipne do sa li F rakcyi p a r­
lam entarnej niemieckiej ludowej party i w olnoseio 
W ej W budynku Reichstagu.

a n n f e K ]

sprawy n i .  n t t i s ą  .
Paryż. PAT. Wolff. Trybunał kasacyjny zaj 

irtował się dziś rekursera skazanego przez sąd 
wojenny w Moguncył dyrektora kopalni Thy­
ssena i jego towarzyszy, Rekurs odrzucono, 
Trybunat oświadczył, że rekwizycy \ węglu ce­
lem ochrony interesów Francy i musi się uwa­
żać za usprawiedliwiony,

w n i ,
Paryż. (PĄT) WBK. „Ęcho de Paris" donosi 

a Mogmicyi: Jako odwet za aresj wanie kore­
spondenta ,fIntransigeant,< Geor* Labourel, 
który dla braku wizy paszportowej Jtał przy 
trzymany w Malborku, zóslał a reszto-,
Óaktor ,,Kollenzei Zeitung“ Mormann, 
nik dodaje, że podobne zarządzenia ka 
luzem powtórzone zostaną, jeżeli dziennik, 
francuscy narażeni będą n szykany ze stron’ 
Niemiec. ~

O  ustró i scdcyallł
{ Londyn, Nadzwyczaj

■■■ ii  mmmmm *  1 f i m rn ,w m l y iw i m w i - 1  ...

angielskim parlamencie wywarł wpiosek an­
gielskiej parlyi robotniczej, referowany przez 
Snowdena, w którj-rii pąrlya występuje prze­
ciwko ustrojowi kapitalistycznemu, domagając 
się ustawowego, stopniowego usunięcia tego 
ustroju i zastąpienia go socjalistycznym. Przy 
sposobności. podkreślił mówca, że jego partya 
jest przeciwną bolszewizmowj, gdyż bolsze- 
wizin z jego pplitycznęnąi teoryąnu i dyktaturą 
oraz konfiskatami nie jest socyalizmem lecz 
reakcyą. Jego wywodjr zbijał członek narado-: 
wych liberałów', który zapewniał Izbę, że usu­
nięcie prywatnej inlcyątywy ód produkęyl ra­
czej zubożeję naród \ pogorszy jego położenie.
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Nahum Sckołow do Rditmmi. 
B adzie  tez w  KraEtowFa.

« w a .  Tel wł.) Jak  się dowiaduję, zamfę- 
Sokołow po  św iętach udać się w- po- 
nunii. P rz y  tej sposobności odwiedzt 

I ' ^ pk> '-nodobme K raków  i Lwów. Spraw i7 
organizacj ,m‘i 71 pozwoliły Sokołowi obecnie p rze 
dłuiśać sw ego jk b y tu  w  Polsce, ■ ,

Zamówienia inseratowede
num eru św ląteanoso ,
który ukaże się W Jny m  E t iik .a d lie
i zw ie kszen ej objętości, dnia 31 marca 
1933 r. (z datą 1 kw ietnia) przyjnąujc 
lu i  A d in ln lftr^cya  N- D ziennika, u l, 
O rze szk o w e i 7,

P rą d n ik  B ia ły  (Kontumacya)
została

u r y c h o m l o n ą  I d o s t a r c z a
wszelkiego rodzaju białe m m i  

pierwszej jakości,

Chłopca

także

z ładnepj pismem od lat 
14—-1§, przyjmie biuro 

Rotter i Wermuth. Zgłoszenia osobiste w nie­
dzielę od godz, 9— 12 pr?edpoł., SebastyanSy

Z Redy ministrów.
Podwyżka dodatków  inwalidzkich*

W arszaw a. PĄT. Radą Ifin istrów  na posfedzc* 
ąiu z dnia 22 bm. uchw aliła szereg rozporządzeń 
dotyczących górnqś|ąsikiej części w ojew ództw a 

-śląskiego. N astępnie projekt uslaw y o organiza^ 
cyi konsulatów  i o czynnościach konsularnych', 
lin iej projekt ustaw y o stanie wyjątkowym .

O zm ianie ustaw y upow ażniającej m in istrą  
ska jbu  do udzielenia gw arpncyi finansow ej za  zo* 
bow iązania . Zaciągnięte przez iąstytucye użytecz­
ności pubjicznej, oraz w niosek o zm ianę ustaw y 
upow ażniającej m inistra skąrbu do udzielenia: 
kooperatyw om  pracow ników  państw ow ych pomo­
cy finansow ej. Nadto przyjęto w zasadzie pro jek t 
ustaw y o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia, 
przyr-zem brzm ienie ostateczne tęj ustaw y hędzią 
ustalone przez pow ołaną w tym celu konferencyę.;

W reszcie Radą uchw aliła w niosek min. skarbu  
w  przedmiocie nadzw yczajnego dodąlku drożyźi 
niapego dla inw7alidówr i pozostałych po nich ro­
dzin. WTedlug brzm ienia tego wniosku podniesiono 
zaliczki pobierane obecnie począwszy ód dnia li 
kw ietnia 12-kfPtnie aż do czasu ustalenia wymia* 
ru  w edług uslaw y inwalidzkiej, Dodatek drożyź, 
niąny przypadający wed]iig uśjpjyy inw alidzkiej 
podniesiono od 1 kw ietnia lir. 10-kiotnie, ą jedno­
cześnie dodatek drożyźniany za czas ubiegły u* 
chw alono obliczyć w edług mnożnika 1700 bez u-, 
względnienia k lasy  miejscowości i w ysokości 
mnożnika od l  m ają br. jako nadzw yczajny doda* 
tek drożyźniany dla rodzin po pieli pozpstalycb-

PostuUty prą§y małopolskiej.
W a rsza w a  (ĄW.) U jep. Sikorskiego z jaw iła  

się delegaęya złożona z Dąbskipgo, K ucharskiego 
i D aszyńskiego, k tó ra  przedstaw iła  sp raw y  p rasy  
m ałopolskiej, k tórej grozi przesilenie- Delegaęya 
zażądała zniesienia w zględnie obniżenia ceł na, 
papier zagraniczny, k tóry  jest tańszy od krajow e, 
go, obniżenia opłat telegraficznych i telefonięz? 
nych o raz pocztowych. P. S ikorski zapow iedział 
zw ołanie cło W arszawy sppeyalnego Zjazdu dzień 
n ikarzy z całej P o lsk i dla om ówienia sp raw  
li tyczny cir i  ściśle zawodowych, ^
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Za kulisami Sejmu,
Kraków, 24 marca, 

r r m %  P. Witos jest bodaj, że najbardziej za- 
||gtym  posłem w Sejmie. Wprawdzie w komi- 
i syac* pokazuje się tylko na chwilkę, — jak 

iwtecr i  opuszcza je po krótkim pobycie — ze 
graba skórzaną teczką pod pachą. „Fa- 

JŁc% fi w żadnej komisyi nie pracuje. W Sej- 
nde tylko bardzo.rzadko glos zabiera, wyłą­
cznie ra  t,przedstawieniach galowych*1. Czar­
ną! robotę ustawodawczą pozostawia innym 
.aśL&jkop wojego klubu. A jednak — on wla- 
Snie jest bodaj że najbardziej zajętym posłem, 

/p Gzemże jest taki zajęty?
Pracą niesłychanie żmudną: straszeniem i

' EOfiookc jemem rządu p. Sikorskiego.
Pan Witos przygotowuje rdzennie-polską 

SBększość sejmową i rząd — witosowy.
ta praca mu jakoś idzie bardzo ciężko- 

^cprostu nie rusza się z miejsca. Niemal od 
p u rzn lk u  nowego sejmu — a właściwie jeszcze 
d łu że j , bo zaczęła się tuż po dokonanych wy- 
barnek sejmowych, — trwa walka o duszę p. 
Whusa A walka to gorąca. Z jednej strony 
n a d sk a k u je  mu p. Barlicki, nie wypuszczając 
j§o  z e  swoicn szponów. Z drugiej strony zabie- 
jgsfc o  [jego p rzy jaźń  p. Korfanty, nadstawiając 
t*a tu eg o  coraz tą nowe i coraz to gęstsze sieu.

śfóBku stoi p. Thuguti, który nie umie, 
rjcay też nie chce głaskać i prosić, a operuje Do­
daj że silniejszymi argumentami, ho groźbą i 
straszeniem.

wiadomo z kim i z czem p. Witos się 
3K$ęcĘ} liczy — z pełnem zalotności nadskakl- 
Ban iem pp. Barlickicgo i Korfantego, czy też 

•M niepokojącą marsową miną p. Thugutta. 
Hoże się liczy z jsdnem i z drugiem w rów­
nej- mierze. Ha wszelki wypadek — na stano­
wczy deoyzyę zdobyć się nie może. I dlatego 
{ego taktyka w sejmie przedstawia obraz ja- 
kiep js dziwacznego tańca: jeden krok naprzód, 
tiąsz. kroki w tyk

I ód tycfi właśnie kj oczków i skoczków za- 
ŚSły wszystko w sejmie. Socyaliści stracili nie- 
wwl całą swobodę działania, bo ciągle i bez­
ustannie gonią za Witosem, w obawie, ażeby 

czasem nie ragolopował zbytnio w stronę 
Ebadecyi. Chadecy ze swej strony okazują od 
Xzas?i do czasu jakąś ochotę odsunięcia się od 
seeszty „Chjeny** w najwidoczniejszym zamia­
rze przypodobania się p. Witosowi, któremu tę 
Chęć wyraźnie pokazu ją, ażeby jej też przypad­
kiem nie przeoczył. Nie można też twierdzić,

„Wyzwolenie" posiada zupełną swobodę 
działania. Ma ją w „Wyzwoleniu" chyba tylko 
ierwe skrzydło, reprezentowane przez p. Ru- 
cfcrińskkgo, ale sam naczelny wódz stronnic­
owa, p. Thugult, nie ma jej w dostatecznej 
inier te. Trzeba się bowiem jednak wystrzegać, 
hżeby Piast nie dostał do rąb zbyt silnych atu­
tów. Dlatego, np., nie wolno „zdradzić" inte­
resów chłopskich i odebrać chłopom prawo 
bezwzględnego paskowania. Ciężko idzie tylko 
."te sprawą „mniejszości narodowych", ściślej 
mówiąc: słowiańskich mniejszości narodo­
wych. Gotów jest p. Thuguti poświęcić Żydów, 
z  którymi i on się nie łączy we większości i o 
ich wciągnięcie do rządowej większości zgoła 
nie zabiega. Ale p. Thugutt nie chce zrezygno­
wać ze słowiańskich mniejszości, którym jest 
gotów dać duzo — przyrzeczeń. Przyrzeczenia­
mi temi „kompromituje się" nawet trochę od 
iczasu do czasu, gdy np., głosuje za ich wnio- 
skam nagłymi, a właściwie tylko za samą 
formalną nagłością, nie zaś za meritum tych 
wniosków. Ale to wystarcza, ażeby „Piast"* 
chwycił „Wyzwolenie** na gorącym uczynku 
zdrady narodowej i w takich chwilach p. Wi­
tos wykonuje nieco odważniejszą dygresyę w 
stronę — Chjeny.

Ot tak odbywa się wcale krotochwilna gra 
X tańcami o dość dziwnych konfiguracyach, a 
z  tej gry korzysta chwrilowo p. Sikorski 1 rzą- 
3ba dalej.
, Nieco trudniej zdóje się przychodzi p. Wito­
sowi balansowanie akrobatyczne we własneiu

stronnictwie. Rzecż prosta, że pod tym wzglę­
dem wszystko odbywa się niemal zupełnie w 
ukryciu, niewidzialnie dla oczu ,,profanun? 
vulgus“i A jednak sam akrobatyczny chara­
kter tego tańca przecież wychodzi na jaw. Bo 
oto zdumiona publiczność widzi i słyszy, jak 
różne zjazdy różne instancye partyjne uchwa 
łają nie tylko różne, ale wprost sprzeczne re 
zolucye, których tendeneya dziwnymi trafem 
zawsze odpowiada przekonaniu politycznemu 
i linii politycznej osoby przewodniczącego, pro 
wadzącego dany zjazd czy obrady danej par­
tyjnej instancyi. Pod przewodnictwem p- Dąb- 
skiego uchwala się nzolucye lewicowe, pod 
przewodnictwem zaś p. Witosa prawicowe. Pa­
nu Dąbskiemu zakazuje zjazd najkategorycz- 

1 niej łączenia się z prawicą we większość sej­
mową, p. Witosowi natomiast nakazuje rada 
naczelna tak samo kategorycznie utworzenie 
większości rdzennie-polskiej, z wykluczeniem 
mniejszości narodov7ych, czyli większości cen- 
tro-prawicowej. I tak ścierają się dwa — a mo­
że i więcej niż dwa — prądy w samej partyi 
a sztuka, czy7 sztuczka polityczi > p. Witosa 
polega na tern, że — tańczy7. }V  prawo i w le­
wo — byle tańczyć-

Ostatnio taniec ten przybrał już nieco nie­
pokojące formy, kiedy sobie p. Witos kazał 
uchwalić przez radę naczelną rezolucyę, która 
dosłownie wyw7raca rząd p. Sikorskiego, nie 
stawiając w jego miejsce żadnej innej możli­
wej koml.inacyi rządowej. Zdaje się, że ten 
zawrotny taniec zaczął silniej niepokoić p. Si­
korskiego i wtedy7 p. Witos — złożył mu wir 
zytę.

O czem i w jakim tonie ci dwaj politycy roz­
mawiali w pięknym salonie pałacu namiestni­
kowskiego nie jest wiadomo. Publiczności tyl­
ko bardzo skąpe podano wiadomości o tej hi-

3
eterycznej wizycie. Wielka poGłyka, 
wszystkiem krzywa polityka nie śmie być ga-i 
dailiwą. Jedno przecież dostało się do publicz­
nej wiadomości, mianowicie to, że p. Wm> 
przyrzekł p. Sikorskiemu — „Schonzeit". Za­
gadnienie, nad klórem sobie teraz ludziska ła­
mią głowę, odnosi się tylko do terminu, kiedy 
ta „Schonzeil1* się ma skończyć. Jeden z wybi­
tnych dziennikarzy obnosi pó kuloaracn sej­
mowych ,,witz‘a‘‘, że dopiero w październiku 

'będziemy mówić o przesdeniu rządowem. Tak 
długo, przypuszcza ów wtajemniczony żurna­
lista, będzie się musiała nowa większość go­
tować w niebardzp czaiodziejskiej — przynaj- 
niej nie co do s^ylikości — kuchni p. Witosa.

Tymczasem p. Witos jest bardzo zajęty — 
rozmowami , a p. Sikorski rządzi, oparty nu 
większości enuneyowanej, ale nigdy nie liczo­
nej Tego liczenia właśnie każdy się boi i  nikt 
go dlatego nie żąda. Jakiś dziwny brak cieka­
wości cyfrowej panuje teraz w sejmie, a na­
wet w senacie. Ni kr nie kwestyonuje większo­
ści, choćby się ona wydawała czasem wątpli­
wą, a biuro jest zawsze zgodne, że stoi więk­
szość, kiedy idzie o głosowania, od których 
Wyniku zawisły jest los rządu.

I tak się to dziele: na ostatniej scenie jest 
większość, a za kulisami się ją dopiero two­
rzy.

Czy to jest zdrowy stan? Czy tak można 
przeprowadzić szeroko zakreślony plan ,.na­
prawy Rzeczypospolitej"? Czy wolno tam, 
gdzie lęk przed rzeczywistością jest jedyną si­
łą motorową, postanawiać rzecz}, które niesły­
chanie głęboko się wrzynają w życie politycz­
ne, ekonomiczne, społeczne i kulturalne całego 
społeczeństwa? —

Niech na to odpowiedzą i za to odpowiadają 
ci, którzy w swojem zaślepieniu i zacietrze­
wieniu odpychają od udziału w7 tw7órczej i po­
zytywnej pracy element}, garnące się do takiej 
.pracy.

Lkjjm uchwalił dalszą emisyę banknotów.
S praw y d ro b n ie jsze . —  Dalsza em isya i feredyi w  P . K. K. D . —  Spraw a 
kre d ytu  d la  o sa d n ik ó w . —  O s ta ła c t^  koniec większości. —  „W yzwolenie**

contra „m niejszości słowiańskie**.
W ąrSzaw a. (Tel. w ł. M.) N a dzisiejszem posie­

dzeniu sejmu po odesłaniu szeregu im erpelacyi 
do kom isyi uchwalono w  trzeciem  czytaniu u sta ­
wę o ochronie drobnych użytkowników  rolnych na 
ziem iach wschodnich, z popraw ką posła Sommer- 
steina do artykułu  8. W edle tej popraw ki ustaw a 
nie stosuje się do tych osób, k tó re  zajęły działiii 
po takich osobach, k tó re  zostały usunięte w  cza­
sie  w ojny bez ty tu łu  praw nego i dotąd nie mogły 
dochodzić swoich praw .

Przyjęto bez dyokusyi w  trzeciem czytaniu u- 
staw ę o upraw nieniu  m in istra  pracy i  opieki spo= 
łecznej do pow oływ ania nadzw yczajnych kom isyi 
rozjemczych do zała tw ian ia za targów  zbiorowych 
między pracobiercam i a pracodaw cam i rolnym i.

N astępnie pooeł M ichalski referow ał łącznie 
dw ie ustaw y o dalszej em isyi uanknotów  PKK P.
i kredycie skarbu  państw a w  PK K P. W imieniu
kom isyi budżetowej referen t w nosi o upow ażnie­
nie m in istra  skarbu  do zaciągnięcia na pokrycie 
niedoboru budżetowego dalszej pożyczki w  PK K P 
w łącznej wysokości 1800 m iliardów  m arek  o raz 
do upow ażnienia PK K P, aby doprowa.dził stan e- 
m isyi hhetów  oprócz em itowanych na podstaw ie 
ustaw y z dnia 26 m arca 1920 r. do kwoty 1400 m i. 
liardów .

U staw ę przyjęte w  2 i  3 czytaniu po przem ów ie­
niach posła Radziszewskiego i min. Grabskiego.

N astępnie pos. B ry l p rzedstaw ił spraw ozdanie 
kom isyi rolnej i budżetowej o swoim w niosku o 
przyznanie kredy tu  50 mil; ardów  n a  pomoc dla 
o sa ln ik ó i . M inisterstw o skarbu, zaproponow ało  
w staw ić na len cel do budżetu 20 m iliardów , ko­
misy? jeanakże ze w zględu na nędzne położenie 
m ateryalne osadników  zażądała 50 m iliardów . 
K redyt ten ma być krótkoterm inow y i zw rotny w 
złotych polskich. (Okrzyki na ław ach posłów  b ia ­
łoruskich: Za mało jeszcze m acie osadników !) .

Przeciw ko w nioskow i p rzem aw iał poseł Tara? 
kicwicz (Klub bia łorusk i). Przem ów ienie 
p rzeryw ali posłow ie należący do tzw. 
ści rządow ej’1 różnym i okrzykam i. Jesz 
dowód, że dotychczasow a większośą, 
istnieć. >

vVnioseL p. Bryła — w yw oozb p. T araszkis

wicz —  godzi w  in teresy  ludu bia±oruskiego. U- 
staw ę określa mówca jauo niespraw iedliw ą, n ie­
m oralną, bezcelową, w ysoce szkodliw ą. (W rzaw a 
i p ro testy  na ław ach Chjeny i P iasta). Mówca w y­
stępuje też przeciw ko odbieraniu ziemi w łaścicie­
lom żydowskim  w  M ałopolsce w schodniej i ofia­
row aniu  jej osadnikom, dalej poddaje ostrej k ry ­
tyce całą politykę k resow a Z bohaterstw a pole­
głych w  boju żołnierzy polskich k o rzysta ją  inni, 
k tórzy  nie zaw7sze na to  zasłużyli... (W rzaw a, pos. 
M aryan D ąbrow ski z m iejsca: P an  co# w ie o mi­
lionach z Kowna!) Pos. T araszk iew icz: Nie znam 
nazw iska posła, k tó ry  te  ciężkie słow a zarzu tu  
przeciw ko mnie w ypow iedział, lecz odpowie on 
za to.

W końcu domaga się mow7ca utw orzenia komisy! 
z udziałem  przedstaw icieli Bi_łoruisiuów, k tórej 
zadaniem  będzie zbadanie gospodarki na kresach , 
o raz żąda 50 m ilion \'.- na cele reform y rolnej.

P rzem aw iali następnie poseł G łąbiński w  obro­
nie w niosku, poseł WasyńczuŁ (Klub U kr 1 prze­
ciw7, w reszcie pos. P oniatow sid  (W yzwolenie) za. 
P oraź p ierw szy W yzwolenie w ystąp iło  o tw arcie 
przeciw ko żądaniom m niejszości słow iańskiej,

W  głosow aniu przyjęto  w niosek p Bryla o k re­
dycie dla osauników. P op raw k i B iałorusinów  i 
Ukbaiców zostały  odrzucone.

Ju tro  posiedzenie Sejmu i Senatu.

Raut u Prez. Rzeczypospolitej.
W arszaw a. (Tel. w ł. M.) Z okazyi uznania g ra ­

nic wschodnich P o lsk i odbył się u  prezydenta 
Rzeczypospolitej obiad, w  którym  w zięli udział 
reprezenta ei rządu  obu Izb i państw , którycłs 
przedstaw iciele podpisali protokó} Rady; Ambs* 
sadouów. W  czasie obiadu w ygłosił P rezydent 
Rzeczypospolitej pizem ów ienip w  którem  poa- 

fł ^żasługi poszczególnych m inistrów ' około o- 
rnięcia tak  doniosłego sukcesu na forum  mię< 
narfjdowem, o raz podziękow ał przedstaw icie-. 

*>m m ocarstw  sprzym ierzonych za pomoc i  p opar­
cie, udzielone akcyi, podjętej przez rząd  poisid. 
P rezydent zakończył: niiech panuje unędzy naroa 
dam i pokój, najw.iększe dobro  wsjpólne.

Przemawiał jeszcze posei głoski p. TomassinŁ
I
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Turcya na drodze ku pokojowi.
Kraków, 24 marca.

Tęsknota za pokojem przedarła się wkońęu 
i na Blizki Wschód. Objawy tej zmiany na­
stroju są rozliczne. A co najdonioślejsze to 
Takt, że tendencye pokojowe idą właśnie od 
góry, od Mustafy Kemala Paszy, podczas gdy 
masa, a więc dół, na bardzo jeszcze wojowni­
czy ton, jest nastrojona. Mustafa Kemal składa 
więc broń i jąć się pragnie pracy pokojowej. 
Oto na odbytym niedawno kongresie handlo­
wym w Smyrnie wygłosił on przemówienie, 
przesiąknięte duchem pokojowym. .,Nie miecz 
— mówił ten nowy władca Wschodu — ale 
pług stanowi gwarancyę wolności i pokoju". 
Słowa dziwnie to niezrozumiałe dla tych setek 
milionów Mahometan, które raczej hasta bo­
jowego czekały, niźli orędzia pokojowego. Ale 
autorytet Kemala Paszy zbyt już mocny na 
Blizkim Wschodzie, by słowa jego przejść mo­
gły bez echa. I nie trudno wyobrazić sobie roz­
miar tego spustoszenia, jakiego dokonała woj ­
na w tamtej stronie świata, jeśli nawet ów 
wódz armii żądnej ciągle jeszcze bojów, na­
woływać musi do pokoju.

A Narodowe Zgromadzenie w Angorze, zło 
źone z samych nacyonalistów, zaaprobowało 
już politykę swego kierownika, jakkolwiek 
mała grupka 20 posłów nacyonalistów-Azya- 
tów chętnie obaliłaby tego przybłędę. Oni to 
niedawno zgłosili projekt przyznania biernego

prawa wyborczego dq zgromadzenia Narodo­
wego tym tylko obywatelom, którzy conaj- 
mniej 5 lat mieszkają ną obszarze obecnej 
Turcji. A że Kemal Paszą pochodzi Z Salonik, 
nie trudno zrozumieć w kogo to celowrano wó­
wczas z trybuny Zgromadzenia Narodowego.

Ale tymczasem siła autorytetu Kemala Pa­
szy wcale niezmniejszona dokonuje swego: od­
budowy pokoju. Oto właśnie w Londynie to­
czą się między przedstawicielami państw koa- 
licyi rokowania w sprawie ustalenia definity­
wnego poszczególnych spornych artykułów 
traktatu pokojowego. Dotąd nie wiele jeszcze 
przedostało się szczegółów owych narad do 
wiadomości publicznej. Tyle jednak wiadomo, 
że przybrały przebieg pomyślny. Zaznacza się 
zwłaszcza ustępliwe stanowisko Grecji, w imie 
nłu której prócz Venizęlosa, zastępującego ofi- 
cyalnie Grecyę bierze również udział Plasti- 
ras, dyktator Aten. Oświadczył on swoją goto­
wość uczynienia wszystkiego dla sprawy po­
koju. Londyńskie koła urzędowe Uczą się na­
wet z możliwością rychłego zwołania nowej 
konferencyi lozańskiej, którd się zajmie tylko 
podpisaniem pokoju. Pełne porozumienie osią­
gnięto już w kAestyi ochrony mniejszości, opo 
datkowania cudzoziemców w Turcyi i szkol­
nictwa- Jeśli narady toczyć się wiec nada. bę-' 
dą w owem tempie, liczyć się należy w naj­
bliższych dniach z ponownem podjęciem prac 
przez konferencyę lozańską.

1  p o s i e d z e n i u  S s f o n s s f i r a m e i  R a d y  P @ r l y i n e i .
Warszawa. (Tel. wł.). Dla wyjaśnienia kilku 

spraw, które wyłoniły się w toku dyskusyi, za­
brał głos p. Nahum Sokołow. Przywykliśmy, 
oświadcza na wstępie p, Sokołow — do po­
mniejszania naszych sukcesów politycznych a 
wyolbrzymiania naszych trudności. Polity­

cznie osiągnęliśmy bardzo wiele musimy je­
szcze tylko wysilić się w kierunku gospodar­
czym. Co się tyczy stosunku do innych fcde- 
racyi, to, rzecz prosta, dążymy do tego, by 
wśród rozmaitych odłamów syońskich nastą­
piło zbliżenie na polu praktycznej pracy. Nie 
nlależiy jednak sprawy tej stawiać radykal­
nie, jak to uczynił dr. Gottlieb, domagając się 
zniesienia federacyi, Przyczyniłoby to bowiem 
znaczne szkody ruchowi.

Wszechświatowy Kongres żydowski będzie 
miał za zadanie pozyskać dla dzieła odbudow.y 
Palestyny te żywioły, które zachowywały się 
biernie. Oczywiście, wymagąć będzie Kongres 
wielu przygotowań. Przedewszystkiem będzie

należało przystąpić do niego z szczegółowo u- 
stalonym programem. W końcu omawia p. 
Sokołow sprawy związane z Jewish Agency, 
zaznaczając że byłoby pożądanem, by Rada 
partyjna zajęła jasne stanowisko wobec wszy­
stkich aktualnych obecnie dla ruchu syońskie 
go spraw.

Po krótkich przemówieniach posła Grun- 
baruma, Lewitego oraz obu referentów zam­
knięto drugie posiedzenie.

Trzecie posiedzenie rozpoczęło się referatem 
dra Klumela o organizacyjnych i finansowych 
sprawach. Z referatu wynika, że biuro central­
ne pozostaje w ścisłym kontakcie z 485 orga- 
nizacyami na prowincyi. Daje się we znaki 
hralc doświadczonych instruktorów. Akcya sze 
kłowa prowadzona intenzywnie, rokuje dobre 
nadzieje. Wkońcu podkreśla referent koniecz­
ność utworzenia jednolitej organizacyi syoń- 
skiej w Polsce z Małopolską i Wilnem. W tym 
duchu przedkłada referent szereg rezolucyi.

Referat dr- Klumela był przedmiotem oży­
wionej dyskusyi, w której zabierali głos wszy­
scy niemal członkowie Rady.

Dalszy referat wygłosił dr Lifszyc o 0 Zjaź­
dzie lyonistów polskich, Uchwalono swolań 
Zjazd na dzień Ii citrwca br.

Poseł Grunbaum w dłuższym referacie omó­
wił dzisiejszą sytuaęyę polityczną w Polsce* 
oraz działalność Koła żydowskiego w Sejmie. 
W dyskusyi nad referatem politycznym zabie­
rało głos szereg mówców, wśród nich kilim 
posłów i senatorów. Mówcy zgodnie podkre­
ślali, że przedstawicielstwo żydowskie w par­
lamencie winno popierać tylko taki rząd, któ­
ry będzie szedł po linii naszych narodowych 
i obywatelskich postulatów.

Przed zamknięciem obrad uchwalono nai 
wniosek dra Klumela ofiarować prezydentowi 
Sokołowi w darze od syonistów polskich H  
posiadłość (nachla; w Palestynie,

Rezolucye, uchwalone przez Radą partyjną! 
podamy osobno. s * ,

Ili 1 1
Odmowa rządu rosyjskiego. — Obławy sto- 

denckie? — Akcya ratunkowa. 
Warszawa (Tel- wl). Rząd sowiecki odmó­

wi! prośbie departamentu spraw bezdomnych 
przy Radzie Lig, narodów, by uchodźcom z 
Rosyi, którzy wedmg oświadczenia władz pol­
skich muszą opuścić Polskę najdalej do 15-go 
kwietnia, zezwolenia na przekroczenie granieyj 
rosyjskiej. ^

Sytuacya zatem uchodźców staje się Bez wyj 
ścia. W związku z tern przybywa do Warsza­
wy sekretarz departamentu spraw bezdomnych 
przy Lidze Narodów.

Wileński ,,Unzer Frajńd" donosi z Warsza­
wy nieprawdopodobnie brzmiącą wiadomość, 
którą podajemy bez komentarzy, na odpowie­
dzialność wspomnianego pisma:

,,Komisaryat rządowy m. Warszawy zaanga 
żował 200 studemów, których zadaniem będzie 
urządzanie masowych obław na bezdomnych 
uchodźców. Studenci otrzymali odpowiednie! 
instrukeye, kogo przytrzymywać. Obławy, 
mają się rozpocząć dnia 5 kwietnia.

Gdańsk (Tel. w ł) Poseł socyalistyczny Sej­
mu Gdańskiego dr. Bung wyjechał do War­
szawy, celem prowadazenia rokowań z przy­
wódcą PPS dr. Diamandem w sprawie zorga­
nizowania akcyi ratunkowej na rzecz uchodź­
ców rosyjskich, przebywających w Gdańsku. 
W tejże samej sprawie udał się do Warszawyj 
rabin gdański dr. Kalter, celem nawiązania 
kontaktu z warszawskiemi organizacyami I 
Kołem żydowskiem.

DR. MAKS BIENENSTOCK.

m iim m
. (Dokończenie.).

Jest on z rodu m arzycieli, rom antyków. Muza 
jego chadza na koturnach nie zniża się nigdy do 
przyziemnych sfer; w  obłokach buja jego jaźń 
tw órcza, głosząc bunt w olnego ducha przeciw  krę 
pującym go więzom m ateryi SWiat fantazyi Salza 

-zaludniają jeszcze nimfy, rusałk i, Lady i l-erkuny, 
antyczne bogi i centaury, ale życie ich niesam o­
wite, n ieistotne; w ystępują raczej jako symbole 
zm agających się mocy złych i dobrych, jako w cie­
lenia ideałów  poety, jako koslyum owe jego tęs-- 
knoly i dążenia, jako alegorye szczęścia i w yzw o­
lenia, łub w alki o nie i pragnienia. N igdzie może 
poeta nie w yśpiew ał tak  pięknie i serdecznie sw o­
jej tęsknoty jak  w  ,;Legendzie o szczęściu", tym 
rom ansie z uosobieniem szczęścia co zjaw ią mu 
się na chwilę, aby zniknąć w krótce z tej ziemi, na 
k tórej człowiek człowiekowi wróg. Lecz poeta 
w ierzy  w  jego pow rót bo w skrzesi je  z letargu 
ogniem sw ej tw órczej miłości. A firm acya życia, 
ubóstw ienie radości, płynącej z praw dziw ego czło. 
Wieczeństwa, cechuje cały cykl, mimo chwil zw ąt­
pień i rozczarow ań, mimo grozy i zgrozy, jak ą  
pudzi w  nim bestya ludzka, k tó ra  w yładow ała 
się niedaw no w  pożodze wojennej, mimo starego 
;,Tłumu“ przygniatającego każdy wolny poryw 
jednostki, mimo brudu, nędzy i m roków, w k tó­
rych duchowi ludzkiemu grozi zagładą. W części 
pt. Konie L ucyfera” zaw arł poeta całą moc

niszczącą m ateryi, z realistyczną p lastyką i dyna. 
m iką odm alow ał w  niej cały p rzestw ór nędzy ł 
złego, w  jak ie  pogrążyła się w spółczesna ludz­
kość; w iersze  te należą także pod względem uro: 
zm aicenia formy, siły  i  bogactw a obrazow ania do 
najlepszych w  cyklu ;,Snó\v“. K ontrastu ją  ' z nimi 
erotyki, zaw arte  w  drugim  tomie, miękkie, lirycz­
ne, melodyjne niekiedy ckliwo=senlymentalne, nie­
kiedy stro jone na ioń ludow y ale -zawsze m iłe i 
łagodne. I w  nich moment tendencyjny, ideowy nie 
zanika całkowicie, jednak bezpośredność i prosto  
ta  uczucia usuw ają go na daleki plan. O statnia 
część cyklu  (;,Księga radości” ), głosząca ;,Zmar* 
tw ychw stante” ducha i radość z życia. Które mimo 
mroku i sta rzyzny  jest piękne w  każdym swoim 
objawie, tw orzy końcowy akord optymizmu, jak i 
cechuje św iatopogląd Salza. Na łonie wiecznie 
młodej przyrody, k tóra ;,gra, zieleni się i kw ieci ! 
poprzez w szystek  ciąg 'stu leci" w  domu jej słone­
cznym i gościnnym odnajduje poeta siebie, w raca . | 
inc skruszony ąak  syn m arnotraw ny w  jego progi. 
W szystko go cieszy i napełnia radością i to  że jest 
w  tygodniu siedm dni słonecznych" 1 ;, P ierw szy 
śnieg” zimowy i św ieże kw iecie wiosennp (,;No- 
w ina“) i Letni deszcz", w  którym  się dzieci 
p luskają naw et ;,W icher”, co głosi moc ,;Boga 
\Vvzwolenia“ .

Salz jest p raw ie bezwzględnym zwolennikiem 
form y rym owanej, co często krępuje rytmiczny 
bieg w iersza, tak że nabiera cech nienaturalności. 
Dzieje się to zw łaszcza wtedy, gdy poeta używa 
sztucznych rym ów, nie w ynikających z natury  
1 istoty treści (takt — pakt, poeto — ghelo(l)), de*

tek tyw  —  perspektyw), niekiedy także rymy są 
nieczyste, psując wrażenie całości Naogół należą 
do najlepszych wiersze krótkie, zwięzłe, ekonomi­
czne pod względem doboru słów 1 środków pbu 
styki. W dłuższych utworach przeważa zwyczaj 
nie p ierw iastek  refleksyjny i konstrukcyjny tak) 
iż sta ją  się nużące i ciężkie. Wartość estetyczny 
ozdobnych tomików podnosi p o rtre t poety pędził 
młodego ekspresyonisty Ad. Bienenstocka (peeud 

A. Rój).
Poetycka dusza, będąca zasadniczą cechą indy* 

w idualności Salza, odzwierciedla ślę wyraźnie tak 
że w  jego powieściach. Świadczy o teza dobitnie 
i osta tn ia z nich „Czar ziemi", której fconeepcy* 
i przeprowadzenie nie stoją jednak na tej wyży­
nie artystycznej, jaką  Salz osiąga w poezyi. Już ta  
zaw sze spraw dza się s ta ra  zasada, że jeszcze ża. 
den praw dziw y poeta nie był dobrym powieśdo- 
pisarzem  — nie wykluczając nawet wielkiego 
Goethego. Pow ieść wymaga bowiem specyałnej 
techniki form alnej, specyalnego sposobu kreślenia 
i transponow ania w rażeń, uczuć i myśli, który 
nie pokrywa się z poetyckiem patrzeniem na 
świat. Pozatem ani motyw ;,Czaru zieleni” (miłość 
a nam iętność u mężczyzny i kobiety) nie jest no­
wy, ani rozw iązanie jego zresztą nieuzasadnione 
(pow rót na łono matki — przyrody) oryginalne. 
Ten poeta Wrockf, co to porzuca narzeczoną, aby 
się kochać na śmierć (o mało co nie dosłownie!) 
w  żądnej użycia Jance, a skończyć w ramionach 
jakiejś nasłanej mu przez przyjaciela, zwolenni­
ka m iłości prostytuckiej, (;,seksualnego altroł-J 
zmu") diwy kawiarnianej — jest jak i reszt*
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Zernół wszelkiego pospólstwa, p ro d u k u j acy 
się na par‘ykulMrzu. — Kacapskie spek tak le : 
„bdtayany". — Bez sensu, wyzuty z logiki i 
pwasŁL — Bałacan p o d la sk i, uzewnętrzniony 
jarzez ,,Podlaską Rózgę”. — Kilka budujących 
tez. — Heine, Borne, żydzi i judofobi. — Jak 

antysemita zamienił się w wołu? 
f  STak już zrządził nieubłagany porządek rzeczy, 
Sie w  krajach uajw ybujalszego rozkw itu haseł 
atzowinjst . ay h i eksterm inacyjnych antagonizm 
rasowy szedł zawsze w parze z nagminmem zami* 
łowamem do ogłupiającego w rzasku, rwetesu.

W eźm y chcfciażbj ca rsk ą  Rosyę, owego prolo* 
p iastę  ryce, zy w spółczesnej norm y procentow ej". 
S to  zetknął się z fak zwanym  : , k a c a p e m a w ia- 
Scrwie z :,kacapszczyzią", ten nie zapomni pewne* 
go  rdzennie m oskiew skiego zwyczaju. Otóż w  cza- 
Mie z ro sy jsk a  zw anej ^w ierbnoj niedieli" na p la­
cach, zażwycz „j w  ustroniach, zam ieszkałych 
pr^cz łu lnaść pośleuniejszego gatunku in telektual 

rnegp, rozm aici urw ipołcie, andrusy  i w szelkie in­
n e  pospólstw o im prow izow ały  naprędce zespół 

,(aktorski, w ystaw iający  { iepizne Kawałki scenie 
•fleae. h ru ta in e  co się zwie, oczywiście^ zgoła bez 
Mensa i  treśc i.

/ K acaj"  nazyw ali speLtj k ie  tak ie  ^bałaganam i". 
/W  słow niku języka rosy jsk iego  znajdujem y po­
nadto tak ie  określen ie : ;,B ałagan jest chaosem 
kóz sensu, w yartym  z w szelkiej logiki i treści, 

/W ym agającym  w rzask liw ej, ogłuszającej 1 otuma* 
mariącc, reklam y ’.

Ten oto ;Jiałagan“ przypom niał na.a się, kiedy- 
te n y  do  rąk wzięli „Podlasi Rózgę” — ,;dwuty= 
godndk polityczno—spoiecatny pod hasłom ' precz 
% wrogami państwa polskiego".
V iW szysika się  składa n a  to. że jest to drugi po 
fcmserK" ćtausus, eksperym ent naśladlowniczy 
Zm ierzający do przeszczepienia na ziemię polską 
„yyezn jow  pow alonego już dziś na obie łopatki 
W schodniego sa tra p y  w  tu łup ie z ;,niżnienow- 
gorodzkiee o" ja rm a r k i . A w ięc na m iejsce prosu* 
iacyi ob rano  sobie partyko larz  na Podlasiu, pa­
m ięta jąc doskonałe zarów no o  ,,pośledniejszym 
gadnuku intelektualnym ", jak  i o  ;; pieprznych” 
ta tw ałkach , b ru talny  ±  oo się zwie, zgoła bez sen* 
Aut i  treści”.

r^B ałrgan '' czyrtej, chciałbyś powiedzieć, wody.. 
K aćjęJ ^bałagan mętnej wody, um znalcony  ło­
wieniem  w  niej naiwnych, ociem niałych rynek.

(jjPodłaska Rózga", redagow ana przez niejakie* 
g o  p. P iętrzycłdego polslkiemi literam i, w brew  
najedemenLartibyfar,m zasad(om p isow ni polskiej, 
■zawiera b tąd  gram atyczny w  sam ym  ty tu le (, ;Po= 
fflasfea R ózga". po polsku m ów i s ię : ; ;Rózga Po* 
d ła sk a" )  i  nieskończony szereg błędów ortogra- 
jfłcznych i  stylistyezry  ch w  dalszym  tekście.

*A jednak  cieszy się podobno, dobrem wzięciem 
.Wśród niew ybrednej snać publiczności z ;bałaga*

spi owi dzon; ch postaci zanadto szablonowy, ane- 
mdczny i  nie rokuje w cale nadziei, że znajdzie 
Ukojenie swoich' m iłosnych pragnień  na w si, do 
k tó re j czarni czuje popęd narzucony mu przez au­
to ra  Jego rcSleksye psychologiczno* filozofujące 
i_ą bezbrzea_t naiw ne i  dawno, daw no już p rzesta­
rza łe . Z aiste nie opłaca się dziś już re b ić 1 tyle pa* 
{netow ego h a łasu  n a  tem at kw estyi w yczerpanej 
jBrzez Zapolska, Mniszkównę i innych ciekawej 
moŻH jeszcze dla podlotków lub pikanlnej dla pe­
w nej kategory i czytelników, lecz nie m ającej nic 
W spólnego ze sztuką i  zagadkam i Bytu. Bo. czy 
Janka, k tó ra  n a  p ierw szy  rzu t oka pada w ramio* 
s u  W rockiego zdradzając narzeczonego, bo r ie  
k rępu je  się żadnym i względam i i lubi użyć św iata 
póki służy okoliczność —  jest jakim ś , jproblema ■ 
tem ‘ ? A także kom unały jak : p i a s t o  zabija ra* 
dośó” ^M iasto tru je"  y radość uszlachetnia" itd. 
itd. n ie  należą także do momentów dodatnich dla 
oceny pow ieści, w  k tó rej k ilka ładnych w ierszy­
k ó w  (przedruków anych w  . pSnach”) k ilka uda* 
to y ch  obrazków , no i  w reszcie n iek tó re uw agi 
(autopsycbologiczjie należy zapisać na korzyść 
jSMtora. J e s t  cm nadto dobrym stylistą , panującym  
Isłiwerennie nad instrum entem  języka, znającym  
1 w ykorzystującym  z głębokiem  zrozumieniem 
■wszystkie jego ta jn ik i i zwroty. O kazał tę zdolność 
rów nież  w  ;,Gabinecie figu r wosk rw ych", zbio­
rz e  oryginalnych i głębokich now el M e y r i n k a ,  
k tó re  przysw oił lite ra tu ize  polskiej w  do skona* 
łym  przekładzie, pokonaw szy szereg trudności, 
jrk ie  łączą się z thómaczeniem dzieł n iem ‘eckiego 
efcspresyanisty r a  inne język Salz udow odnił w  
nim, że nie obcą rnu jest a.ćiycka o raw ie  proza, 
fctórą odznaczają się ciekawe problem y poruszają­
ce now ele au to ra  ^G olem a”.
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I 1e£ń rad  Pieśniami
Dziele m̂ tości f aEc Ajons do pięknej 

\ SvfCamity
O b ia n  pi^knSfi k o lo ro w a n y . G s ra z  p i k n i e  k o lo ro w a n y.

S€r©i D a ^ id .
W  akcie IV. taniec SuiamśSy w o bec je j kró le w sk ie go  kochanka.

P o a ą iiik  ‘.j  godz. 3. f» godz . 3.

nu” podlaskiego.
Oto l  ilka w yjątków  z Nr. 3 tegc pism idłą:
P rzedew szystkiem  znam ienny ap e l:

; , t a  przeczytaniu oddaj sąsiadow i. Nieu- 
miejącem (!) czytać zebraw sży ich — prze* 
czytaj Rózgę".

N astępnie aiuaifabeRczne m ajaczenia któregoś 
z obrońców  faszyzm u:

Zostaw m y tydh' Żydów kiw ających sie 
nad talmudem, a przem ówm y do m ieniących 
się być (!) polakam i, a obiecujących od la t 
czterech, zbudować państw o silne p raw o rzą­
dne.

,;U spokójcie się i  wy, panowie.
;,Fascyzm a w  Polsce niem a, ale je s t głęboki 

żal do w as — żeście zm arnow ali najpiękniej* 
sze chwile do (!) odbudowy państw a. Żesc:e 
zabrukali. zabagnili, splugaw ili tą  (!) Polskę, 
a już najw iększą zbrodnię (!) —  w'obec k tórej 
bledną w szystk ie zbrodnie św iata, jest poder­
w an ie  zaufania polskich szerokich mas do 
w as samych..”

Na Boga! Cc to znaczy? p ie n ią c y c h  się być 
Polakam i"! pięknie,, ślicznie, a przecież przydałby 
s±ę au torow i dłuższy postój na kursach ,;dokar* 
m iającyeh" dla słabo piśmiennych. Jeszcze dobrz^, 
że ;,faszyzmu w  Polsce niem a”, bo Faszyzm  w raz  
z  takim i ananasam i, jak  publicysta z ,;Rózgi” b y ł­
by z pew nością zbyt w ielką p lagą dla jednego 
kraju .

Z kolei w ypada nam  zacytow ać wyim ki z arty* 
kułu pt. ,;Dyable plemię". S łuchajcie — ;,Dyable 
plem ię”.. Mowa, rzecz w iadom a, o Żydach:

;,Dyabli rouzaj (!) złow rogi, zad>umiony, 
k tó ry  (!) jak  m ów i G iurdano,/abjr ich (!) do­
bijano jeszcze przed urodzeniem.

N ajbardziej gouna pogardy i najbardzie j 
zgangreuow ana, zgniła, zepsuta, żydowTska 
ra sa  na św ietle , a w  swych dążeniach, najpo* 
dlajsza i  hajbrutaln iejsza..

Żydzi — to w yrzu tk i ludzkości !l 
Żydzi —  to męty narodów !!
Żydzi, jesteście ta l podli, że zasługujecie na 

k a rę  od czasu sw ego zjaw ienia się na św lecie 
Mienicie się wybranem  narodem  — zaiste wy* 
b ra ł w as szatan  za  narzędzie szerzenia zła 
i grzeenu upodlenia".

Na tem w szakże nie koniec jeszcze:
;,Zam ożniejsi P o lacy  sprzedali m ajątki Ży* 

dom i  wj"W ędrowali n a  zachód, co zmuszone 
było zobtać, zeszło na sługi żydow skie i pod 
knut pańszczyźniany. Od tego czasu jak  św iad 
c z jły  papiery  już upłynęło 500 lat. K ra] cuiy 
przemieniony na Judeę posiadał 25 kró lów  
iz rae lsk ich ; Icków  sześciu, H erszków  pięciu, 
D aw idów  czterech, a Mośków dziesięciu.."

Dobrze się stało, że myśmy pierw si w y łapali te 
niesalom onow e m ądrości -o w yrzutkach", ,;mę- 
tach", ;,R erszkach”, ;,D aw idach" i ;,M oskach"*; 
Jak iś  szperacz w  siylu Neuw7erta  gotów  byliby 
bowiem zaprzysiąc, iż  ,;Podlaska Rózga" v Tyda* 
w ana jest za pieniądze ,; m afii pansemickieij”, 
k tó ra  p rag n ie  coute, que coute ośm ieszyć Ideolo­
gię” ju&ofobską.

W arto  św iatu  pokazać, co za filozofowie wypeł* 
n ia ją  szereg i arm ii p. Lutosław skiego..

W arto  zbadać głębię um ysłow ą adherentów
myśli pseudenarodow ej, lub też bezm yślności wo» 
jującego zw ierzęcia w  cziowieku..

Podczas pobytu Heinego w  F rank fu rcie  nopro* 
w adził go Ludw ik Borne dc dzielnicy żydowskiej, 
gdzie Hetoe podziwiał pochylone domostwa śre­

dniowieczne. N agle z poza m uru nikłego domu 
rozległ się głos chrapliw y, zawodzący śpiew  ża . 
łosny i gniewny7.

—  Cóż toY — spytał poeta.
Borne w ytłum aczył mu z m iejsca, iż jest to  a r ­

cydzieło liryki, ustęp z psalm u ;,Siedzieliśmy nad 
w adam i Babilonu, a harfy  nasze w isia ły  na pła* 
czących krzew ach".

— W idzisz tego oio starca.. T erą  z jeszcze niena­
widzi on Babilończyków  i codzień opłakuje zbu* 
rżenie Jerozolim y przez Nabuchodnozora. Nie mo­
że zapom nieć tego nieszczęścia, choć *yle musie­
liśm y przecierpieć od owego czasu, choć w krótce 
po tam tej klęsce i d ruga śwóątynia s ta ła  się ofia­
r ą  okrucieństw a Tytusa. S tarzec nie uw aża Tytu­
sa za ,;delicium  generis hum ani”, ma go raczej za 
złoczyńcę, którego dosięgnie zem sta Boga.

— C iekaw ą jest rzeczą, że w szyscy w rogow ie 
zyaostw a doczekują się smutnego koiica. Nabucha . 
dnozór, pomyśl, został na sta rość zamieniony w  
w ołu i m usiał żuć traw ę. A m inister persiii, H a­
man, czyż nie zosta ł w reszcie powieszony? Albó 
Antyoch, król syryjski, czyż nic począł się rozkła­
dać za życia w skuiek zaw szenia? Późniejsi w rogo 
w ie Żydów dow Lnniby bardziej dbać o siebie.

Tyle coda je anegdota z życia genialnego liryka 
i poety żydowskiego bóiu.

N iektórzy antysem ici doby dzisiejszej rzeczyw i­
ście ż rą  już siane, m niem ając w  zacietrzew ieniu 
politycznem, że traw ią  ld te  przedniego gatunku.

Nrnno.

i  & | 
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♦
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Zet ru b ry k -C ) t e  r e d a k e y a  n ta  a d p o w la d a « t

Zawiadamiam, że za syna mego Arona 
limthaia żadnych długów nie płacę.

Z poważaniem 
263 Zygmunt Lilienthal, ,WJan

z własną bocznicą kolejową, w Kranówie, uL Zacisze 
428 (obok dawnego gmachu policyi).
Adresować towary: Magazyn Trauzytoi y  Pocskiogo 

tilobu, Kraików, Bocznica Banki Hipotecznego. 
Bliższych wyjaśnień udziela Tow. T ransr „Polski Glob* 
Kraków, ul. Potockiego Z, Tel. 5& lub Zarząd Sk„adów 
Towar. Óohkiegc Globu, Kr- ików, A  Wolska /O. Tel. 3129
I ■ II II'' ' ' •' i" lii i" ...................— ii
Mieszkanie złożone z 5 pokoi i kuchni 
z komfortem w Berlinie zamienię na podobne 
w Krakowie, ewent. za dopłatą. Zgłosz. pod 
„Zamiana" do Adm. N. Dz. 246

FRYldKA MANDELBAUM IGNACY GRIITINER
Chrzanów zaręczeni Oświęcim

w marcu 1923 roku.
■—bjws

Z okazyi zaręczyn naszego kolegi p Ignacego Gni- 
bnera z Oświęcimia z p. Prymką Mandelbaumcwną 
z Chrzanowa gratmują serdecznie 
1062 Blumenfrucut, Graff, Brennsr i  Jakób RabL

Z ok izyi za. ęczyn naszego 1 olegi p. Ignacego Grab 
nera z Oświęcimia z p. Krymką Mandelb umówną 
z Chrzanowa gratinnją serdecznie

Braw Traum 1 S c h n i ty
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P. ! ilkorski n Rozwój.
Z enuncyacyi ogłoszonej w „Gazecie War- ■ 

Iławskiej dowiadujemy się, ‘że w swoim cza­
sie, podczas rozmowy z posłem Czerniew- 
skim z racyi jego interwencyi, z powodu za­
mieszenia działalności „Rozv, oju“ informował, 
go, iż „Rozwój" krzyczy tylko na żydów* a 
sam z nimi handluje. Poseł Czerniewski, któ­
ry jest członkiem Naczelnej Rady Nadzorczej 
JRojzwOjii' ‘natychmiast poinformował ^Roz- 
WÓj“ o powiedzeniu *p. Sikorskiego". — Na 
skutek tego dyrektor naczelny T-wa „Rozwój ‘ 
posł Dymowski wysłał w dniu 15 erycznia' r. 
b. do Prezydenta Ministrów list, w którym po­
wołując się na słowa p Czerniewskiego, do­
magał się w} jaśnienia, na ezem właściwie 
premier opierał tę swoją a lak ,,ubliżającą" 
dla „Rozwoju" opinię o '•„Rozwoju". Oczywi­
ście premier nie odpowiedział na pismo ama­
tora cudzych tajemnic. Wobec tego poseł Dy- 
mowski dnia 6 lutego znowu zaurgował o od­
powiedź ,ale i tym razem bez skutku. Ile pra­
wdy w tej całej gadaninie „Rozwojowej" tru­
dno dociec, ale jedno uderza: Oto premierowi 
„Rozwój" wydaje się za mało żydożerczy. 
Czyżby aż lak daleko zaszło?...

W y s t s w ą  m m m i e & m e k a
Czterech artystów dość luźnie kierunkami 

swej sztuki związanych wystąpiło pod wspól­
ną nazwą „Niezależnych", zerwawszy z ofi­
cjalną grupą „Formistów". Są to: Gotnb, Za­
moyski, Winkler i Witkiewicz.

Na czoło wystawy wysuwają się proce Hen­
ryka Gotliba, który idzie konsekwentnie w kie 
runku zapowiedzianym wystawą swą przed 
dwewna laty, tj. dąży do uproszczenia formy 
i baiwy. WT niektórych obrazach dzięki temu 
uproszczeniu osjąga wprost monumentalnośćj 
jak np, w „Starej bóżnicy", która działa pc - 
tężnie masą i prostotą. Wogóle architektury 
Gotliba bardzo są ciekawe („Wieża Maryacka" 
I. i Ii.Jł Także „Tatry w słońcu" robią silne 
wrażenie. — Z kilku dobrych aktów wyróżnia 
się zwłaszcza jeden przedstawiony z tyłu. któ­
ry znakomicie oddaje konstrukcyę ciała kobie­
cego naznaczoną płaszczyznami. Sceny biblij­
ne („Rachela przy studni") wykazują również 
charakterystyczne uproszczenie kompozycji i 
możliwie zupełne usunięcie szczegółów. W tra­
ktowaniu zwierząt dąży .Gotlib także do uogól­
nienia i uproszczenia, jak to widać w „Ko­
niach nad morzem" lub baranach z .Racheli 
przy studni". — Wielka kompozycya „Robo­
tnicy", robi wrażenie podniesione zestrojonym 
z nią ponurym kolorytem.

Zupełnie nowy, zakres twórczości Gotliba 
odsłoniła nam \rystawTa jego rzeźb pełnych sil- 
nej, prostotą osiągniętej charakterystyki i wy­
razu. (Znakomita polichromowana głowa 
Szczyrbuły, Herbaczewski, Dziewczynka i In­
ne). Rewelacya tej strony talentu artysty jest 
bardzo miłą niespodzianką i należy się spo­
dziewać, że zajęcie się rzeźbą nie będzie tylko 
chwilowe. — Reasumując: utwory Gotliba 
świadczą o poważnej, owocnej pracy i ciągłym 
rozwoju.

Z rzeźb Zamoyskiego mogę pisać jedynie o 
realistycznej, pełnej wdzięku główce p. Adero- 
wej, gdyż innvch ani odczuć, ani zrozumieć 
nie mogąc, nie czuję się powołaną do wyraże­
nia zdania o nich,

Konrad Winkler, wyznawca teoryi „czystej 
formy" mija się z nią trochę w praktyce, gdyż 
daje tylko kilka obra zków istotnie „czystą 
formę" zawierających, w innych przedstawia 
przedmioty reahm ujęte z kubistycznego pun­
ktu wadzenia.

Obrazy Witkiewicza to chaotyczne, potwor­
nie fantastyczne wizye gorączkowe prieme- 
sione na płótno nie bez pewnych efektów barw 
nycń. 1 > -

Dr. H. Fromowicz - Stillerowtu

KRONIKA.
K raków , 24 m arca.

— - CSOBISTE. W ojewoda Gałecki wyjech d  
w czoraj w ieczorem  do Lw owa, by w ziąć udział 
w  pogrzebie sp. arcybiskupa Bilczewskiego.

—  SKLŁPY W  N IED ZIELĘ OTWARTE- Jak  
się dowiadujemy, będą sklepy w najbliższą nie. 
dzielę przez cały dzień otw arte.

— DALSZA ZNIŻKA CEN .ZBOŻA I MĄKI.
Na wczorajszym rynku zbożowym zaznaczyła , 
się dalsza zniżka cen zboża i mąki. Przede- 
wszystkicm spadla pszenica, którą płacono po 
18C tysięcy mp. za 100 kg (we wiórek 190 tys.), 
żyto 95 do 105 tys. mp., owies l-lO do 143 tys. 
mp. Mąka żytnia kosztowała l30 tys. mp. Ten­
dencja zniżkowa trwa w dalszym ciągu.

— DOWÓZ NABIAŁU I DROBIU na targ 
piątkowy był bardzo obfity. Ceny naogół były 
nieco niższe, niż we wtorek. Za litr mielca nie- 
zbieranego płacono 1400 mp, śmietany słodkiej 
1800 do 2000 mp, śmietany kwaśnej 32C0 do 
3500 mp. Kilogram masał kosztował 24 do 20 
tys. mp, sera 7 do 9 tys. mp, jajo 370 dc 400 
mp. Kura 15 do 40 tys. mp, kogut 12 do 25 
tys. mp, indyk 80 do 120 mp.

Na placu Izaaka płacono za 1 kg karpia 21 
do 22 lys. mp, szczupaka 12 tys. mp, wiślane 
ryby 14 tys. mp,

— PODROŻENIE GAZU I ELEKTRYCZNO 
SCI. W dniu wczorajszym komisya gazowo- 
clektryczna ustanowiła następujące nowe ceny 
prądu, obowiązujące za rachunki marcowe: za 
1 kilowat prądu dla mieszkań prywatnych i 
klatek schodowych 2200 mp, dla lokali 4500 
mp., dla kin 6000 mp, dla motorów 2000 mt>. 
Również cena gazu została podwyższona na 
2200 inp. za 1 metr sześć.'

— PROTEST AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH 
W  KRAKOW IE. Onegdaj odbył się w iec uczniów 
A. S. P. zw ołany pod w rażeniem  odrzucenia przez 
Senat uchw ały Sejmowej zatw ierdzającej Statui 
Akademii Sztuk Pięknych. Na wiecu tym ucznio. 
w ie Akademii uchw alili jako  pro test przeciw  u= 
chw ałom  senatu proklam ow ać ogólny strejk . W iec 
W'yraził rek torow i i gronu profesorów  A. S. P. 
głęboką w dzięczność, za nieugięte stanow isko w 
obronie p raw  akadem ickich Akademii Sztuk P ię , 
::fivch. Ciało profesorskie podało się in grem io do

;vT5 i w ysłało  odpowiednie pismo do prezy. 
denta! Rzeczypospolitej.

— PRZYMUS MUNDUROWY W  SZKOŁACH 
ŚREDNICH. K uiatoryum  okręgu szkolnego k ra . 
kow skiego w prow adza w  ciągu kw ietnia nowsze, 
chny obowfązek noszenia czapek beretów  v zg lę . 
dnie kapelusikóvr przez ca łą  młodzież państw o­
wych i pryw atnych szkół średnich 1 sem lnaryów  
nauczycielskich w  okręgu szkolnym krakow skim . 
D la chłopców  obowiązuj ącem nakryciem  głoiwy 
będzie tzw. rogatyw ka ciem nogranatow a z lite rą  
„G“, odpowiednią odznaką k lasy  i gimnazyum, dla 
dziewcząt bereciki sukienne względnie plócienne. 
Ponadto kuratoryum  zaprow adza dla uczniów  o, 
bow iązek noszenia m unduru koloru  ciemno popie­
latego, na k tó ry  sk łada się bluzlka w olna z w yk

| kładanym  kołnierzem  z paskiem  na biodrach i od­
pow iednią odznaką k lasy  na lewem  ram ieniu, spo 
dnie przedew szystkiem  krótkie, takiego sam ego - 
ko loru  i  płaszcz w olnv, rów nież z w ykładanym  
kołnierzem  i odznaką na lewem ram ien iu .. Mundu. 
rek  uczenie gimnazyum państw owego żeńskiego 
w  K rakow ie został rów nież ustalony. O ile czapiki 
bezwzględnie m uszą być w prow adzone już w cią­
gu kw ietnia, o tyle nakaz noszenia m unduru oba. 
w iązyw ać b idzie tylko uczniów  nuwowstepują- 
cych w e W rześniu do k lasy  pierw szej, s ta rs i nato. 
m iast uczniowie mogą zużyć ubrania, jakie obe­
cnie posiadają, nie dłużej jodnak ja*  do 1 wrzie. 
śn ia  1925.

— W SPRAWIE POSTULATÓW URZĘ­
DNIKÓW MIEJSKICH. W dniu wczorajszym 
kasa magistratu rozpoczęła urzędnikqm miej­
skim wypłacać dodatek 60-procentowy dc pen 
syi marcowej. Przeciw kilku urzędnjkom, któ­
rzy onegdaj udali się do prezydyum z prośbą 
o przyśpieszenie wypłaty dodatku, wytoczono 
dochodzenia dyscyplinarne. Drakońskie to za­
rządzenie w]'wołało słuszne rozgoryczenie 
y śród ogółu urzędników magistratu.

— WPŁYWY c e n t r a l ; ż y d . f u n d . n a r .
w  K rakow ie za miesiąc luty 1923 r.

Zestaw ienie wedle m iast: Rzeszów 826.296,
Bielsko 007.500, Tarnów  514.655, K raków  511.388, 
Oświęcim 330 724, Biecz 310.350, Gorlice 250.000, 
Chrzanów 238.000, Jasło  191.200,. Bochnia 167.600, 
K rosno 147.500, Łańcut 144.320, Sanok 130158, 
Strzyżów 107.100, Ja ro s ław  100.000, Sędziszów
100.000, W adowice 87.000, Żywiec.Zabłocie 69.600; 
Brzesiko 64.900, Dębica 60.050, Ropczyce 58.500. 
T arnobrzeg  54.720, N ow y-Targ, 52.068 B łażow a 
43.500, Lisko 41.000, Pilzno 31.995, Andrychów 
20.910; Brzozów 25.000, Grybów 24 400, Rym anów
20.000. Czchów 14,200, Pruchnik 9.G00, W ola M ie­
ch owa 7-800. — Razem 5,391.434.

Od 1 stycznia 1923 zebrano Mp. 8,374.858.50.
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— AFERA WYWOZOWA W KRAKOWIE. 
Jak się dowiadujemy, władze miejskie wpadły 
w ostatnich dniach na ślad nadużyć wywozo- 
wyeli na większą skałę przy pomocy podrobio­
nych pozwoleń wywozowych. W aferę tę wmie 
szanych jest kilką osób, które ogałacały Kra­
ków z tłuszczów i wędlin oraz innych artyku­
łów żywnościowych. Śledztwo w loku.

— NIE POWIODŁO SIĘ. Ubiegłej nocy are­
sztowano Stanisława Tyrałę i Józefa Majtykę 
w chwili, gdy usiłowali się włamać do składu 
mąki Chajma Cimetbauma przy ulicy Staro- 
moslowej. Przy włamywaczach znalazł poste­
runkowy Kieć, który ujął obu opryszków, 2 
sztaby żelazne, 6 wytrychów, latarki elektry­
czne i różne klucze.

— PARA WŁAMYWACZY POD KLUCZEM 
Onegdaj przedpołudniem włamano się do mie­
szkania Maryi Witanowskiej przy ul. Pędzi- 
chów I. 18 i skradziono garderobę znacznej 
wartości. Sprawców tej kradzieży polieya wy­
śledziła i  aresztowała. Zachodzi podejrzenie, że 
ci sami sprawcy dopuścili się jeszcze innych 
włamań mieszkaniowych, w obec czego poli­
eya prosi aby osoby, któbe w wypadljach wła­
mań mieszkaniowych widziały jako podejrzał- 
nych mężczyznę i kobietę, razem chodzących, 
zgłosiły się w dniu dzisiejszym w ekspozytu­
rze śledczej przy ulicy Kanoniczej L 2i.

— TOPIELEC. W związku z wyłowieniem 
zwłok z Wisły w Mogile stwierdziła polieya, 
że denat nazywa się Franciszek Piechota (łat 
56) z Krzeszowic, ostatnio zatrudniony w cha­
rakterze woźnicy w Dąbiu. Powodem samobój­
stwa była nieuleczalna choroba nóg.

— POŻAR W PIWNICY. Wczoraj o godz. 
wpół do 2-popołudniu wybuchł w piwnicy do­
mu pod 1. 6 przy ulicy Dunajewskiego pożar 
nagromadzonych tam pak, papierów, odpad­
ków drzewa i śmieci. Ze względu na wielką 
ilość łatwo palnego materyału dostęp do pi­
wnicy hył utrudniony. Również wydobywające 
się kłęby dymu hamowały prace straży pożar­
nej, która po trzech kwadransach ztiołała 
ogień ugasić. Szkoda znaczna.

 o-o--------
— MYLIŁBY SIĘ BARDZO, ktoby uw ierzył, że 

smalec i m asło są lepsze, niż Puszcz roślinny. Po­
wszechnie znany tłuszcz jadalny „CERES" jest nie 
tylko sm aczniejszy niż m asło, ale jeszcze o w iele 
w ydatniejszy. 430

 o-o--------

Z teatru, literatury i szttiki. 
WUehczyey w fclra%nwi&.

Gościnne w ystępy T rupy  w ileńskiej w  K rako ­
w ie obudziły w  mieście naszem powszechne zain­
teresow anie. Z radością pow itały szerokie sfery 
in te ligencji żydow skiej w iadom ość o przyjeździe 
W ileńczyków, wyczekując z niecierpliw ością wtwr 
kow ej prem iery. N areszcie hędzie m iał ku ltu ra lny  
K raków  sposobność oglądania św ietnej g ry  ży« 
dowsikich artystów . Ja k  nas dochodzą wieści, rów  
nież i w  kołach in te ligencji polskiej w yw ołała za ­
powiedź w ystępów  T rupy w ileńskiej żywe echo.

Tem atem  dnia dzisiaj — Wileńczycy. A i popyl 
r a  bilety u Braci L r.rdw irt (Grodzka 4G) jest bar- 
(Lb znaczny, 

i Zatem już w e w torek 1
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gas i z powodu nieum iejętnego obchodzenia się 
z bronuj w ystrzeli! ran iąc  Przybyłą. T rybunał 
prz;1, jmtfjąe, że Migas nie działa! w złym  zam'a* 
rze uznał go w innym  przestępku z par. 335 (nieo* 
strozne obchodzenie się z bronią) i skazał na trzy  
m iesiące zwykłego aresztu  i zapłatę odszkodowa­
nia w w ysokości 50u tys. nip. M igasa u ron ił ądw. 
dr Kołodziejczyk, P rzybyłę zastępow ał adw. dr 
Heski.

— o-o -

X ic ra iu .
DĄBROWA KOŁO TARNOWA. (Nabożeństwo 

dziękczynne w synagodze). Z okazyi uznania g ra ­
nic P olsk i przez Radę A m basadorów  odbyło się 
tu w  dniu 22 bm. w  dużej synagodze nabożeństwo 
dziękczynne, w  obecności przedstaw icieli urzę* 
dów. Chór odśpiew ał „Boże coś Polskę", poczem 
rab in  tut. p. W eidenfeld w ygłosił kazanie w  języ­
ku polskim.

NOWE TRANSPORTY EMIGRANTÓW DO P A .
LEtfTYNY, W  Gazecie Lw ow skiej1' czytam y: 

Em igraeya żydowska do P alestyny  ożyw ia się w  
ostatnim  czasie. P ra w ie  cc 8 dc 10 dni przejeżdża* 
ją  przez Lw ów  em igranci d rogą na Rum unię do 
Palestyny. Onegdaj przejechał przez Lw ów  w  
dwróch osobnych w agonach z W arazaw y przez 
Śnialyń— Czerniowce do P alestyny transport,- zło* 
żony z 130 em igrantów' Centralnego syonistyczne* 
go W ydziału palestyńskiego.

INSTYTUT Ba DAN SPR.yW  NARODOWO­
ŚCIOWYCH W  POLSCE istn ieje w,. Polsce od r. 
1921. Do Zarządu Instytutu należą: Stan. Stani*
szew ski —  prezes, M arceli Handel sman — w ice­
prezes, I .  D reszer — sekretarz, Stan. T hugutl —  
skarbnik  i pp. Wł. Wafcar, Tać. Hołówko, /..dam 
Tarnow ski. Dotąd w ygłosili w  Instytucie m i. na­
stępujące ■ 'referaty* p. St, Bukowiecki i Holówko 
o zasadach polityki narpdpv ościowej, p. Edw. 
M aliszewski o statystyce n a ro d o w o śc iS t. Thugutt 

1 o autonom ii Galicy* Wschód. Ponadto om awiano 
stosunek do L igi N arodów . O celach Insty tu tu  In­
form uje prospekt, w  którym  zarząd m. i. form u­
łu je w  następujący sposób zadania i tendeneye tej 
instytucyi: Zarząd projektuje rozszerzenie badań
przez uruchom ienie sekcyj, których pian  zaw iera 
zapoznanie się z zagadnieniam i pod kątem w idze­
nia rozw oju liczebnego danej narodow ości, f t z -  
wToju ruchu literacko um ysłowego, społeczno- 
gospodarczego, a także politycznego”.

D opiero po rozw inięciu p racy  na gruncie k ra ­
jowym, projektow ane jest zaw iązanie stosunków' 
z Zagranicą, a więC w  pierwszym rzędzie z Tow. 
przyjaciół Ligi N arodów ”. ,

KULT NIEWIADOMSKIEGO N IE  USTAJE. W 
,;Gazecie W arszaw skiej" w  dziale O św iata i
ązikoła” czytam y: N ajpopularniejsze dzrela s p - 
N iew iadom sl iego. N ajbardziej rozpow szechnia­

ł e m  dziełem śp. N iewiadom skiego jest n iew ą tp li­
w ie m inisteryalny program  nauki rysunków  w

szkole powszechnej. Oficyalny ten program , k tó­
ry  dzls znajduje się w  ręku każdego nauczyclelą 
szkoły powszeohnej, w yszedł z pod p io ia  Cwcse 
snego naczelnika w ydziału w  Min- aztJtt# ip , E. 
N iewiadom skiego. ,

KONEERENCYA W  SPRA W IE BŹlEQ I MO­
RA LNIE ZANIEDBANYCH, Onegdaj odbyła nŁj 
w  W arszaw ie konferejjcyą przedstaw iciel! w ład a  
szkolnych o raz św iata pedagogicznego, zwołana 
przez Komisyę Główną Powszechnego N auczania. 
K onferencya m iała na celu ośw ietlenie niosły cha* 
nre doniosłej kw estyi dzieci m oraln ie cam .dba- 
nych. R eferat w ygłosił p, Hełm an, poczem rozwi­
nęła się bardzo w yczerpująca dyskusya, która 
uw ypukliła stan  wieLuego rozprzężenia m oralne­
go w śród  dzieci w arszaw skich. Jednym z n a jg ro ­
źniejszych objaw ów  jest szerzący się w śród  dzieci 
alkoholizm. W edług przeprow adzonej ankiety 5%| 
dzieci szkół powszechnych używ a alkoholu co ­
dziennie, połow a w  niedzielę i św ięta; zaledw ie 
4% nie pije wcale. Dowodem w zrostu przestęp­
czości w śród  m ałoletnich jest 4,000 spraw , k tó re  
były rozpatryw ane w  ciągu ubiegłego roku w  są ­
dzie dla małoletnich. Tłem tego wrzrostu  przestęp­
czości, k tó ry  dotyczy naw et dzieci poniżej la t 10, 
jest niedostateczne odżyw ianie, £. naw et głód pa 
nujący w śród  dziatw y szkolnej. W alka z demora* 
lizacyą -w śród dzjeci jest niesłychanie utrudnioną 
wobec słabego zain teresow ania się społeczeństw a 
i fatalnych w arunków , w których obecnie znajduje 
się szkolnictwo powszechne. Nędza i dem oraliza- 
cya w śró d  dzieci są  objawem społecznym i w y­
m agają akeyi, zakrojonej na szeroką skalę. D la o. 
pracow ania planu takiej akeyi koniereneya w y­
b rała  specyalną komisyę.

ANTYSEMICKA METEOROLOGIA. W drganie 
mieszczańskim  cle R osseta w Gazecie Poznań* 
skiej” z dnia 23 bm, czytamy następującą auten­
tyczną notatkę w  rubryce „Nowiny z dnia” : 
.jśw ięta W ielkanocne w  roku bieżącym  przypada­
ją  tak, że i żydzi w  czasie tym obcnodzic będą 
swę doroczne św ięta paschy. Nie w róży  to nam  
ciepłego pow ietrza na dni świąteczne, bo zw ykłe 
św ięta żydow skie byw ają dokuczliw ie zimne” . -

1 M. 35 FEN. ,;PODATKU“ W ,;D w ugroszaw - 
ce‘ w arszaw sk ie j czytam y: „P . Helena F. o trzy ­
m ała w ezwanie zapłacenia podatku bez wym ie­
nienia sumy. Dopiero w Izbie skarbow ej dowie* 
działa się, że ma zajpłąeić 1 m arkę 35 fenigćw . Na 
to otrzym ała kw it z dwoma podpisam i’ .

Z JA żD  JTNEKOLOGÓW. Dnia 4, 5 i 6 kw ietn ia 
bri odbędzie się w  'W arszaw ie- zjazd ginekolo­
gów  polskich O brady zjazdu odbyw ać się będą w  
sali w ykładow ej kliniki położniczo ginekologićz* 
r.ej U niw ersytetu. Poza tem atam i program ow ym i 
zgłoszono przeszło 50 refera tów  z zakresu  najnpw  
szych zdobyczy na polu położnictwa i ginekolo­
gii. Podcas zjazdu staraniem  adm inlstracyi .;Gi* 
nekologii polskiej” urządzona będzie w ystaw a u- 
rządzen szpitalnych, narzędzi o raz środków  leczni 
czych i opatrunkow ych. 
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P r z e ^ l i d  g o s p o d a r c z y *
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-  a OPERY I OPERETKI, Dziś w  sobotę dnia.
24 m arca br. ciesząca się zaw szę zasłużonym pe> 
Wadzeniem ;,Żydówka” z pp. Jaw orzyńską, Ban* 
d row ską Osmęcką, W esolowistim , Ostr°wsM m, 
M azanktem i M azurkiem w  głównych party  ach, w  
niedzielę dni*1 < 4 m arca br. o 3'30 pop." staję żywe 
zain teresow anie wzbudzający u naszych milusjń* 
sk ;cli a rów nię zajm ujący dla starszych ^Kopciu­
szek”.

— „W IER A  MIRCEW A" efektowna sztuka Ur» 
w ańcew a, k tó ra  graną była stale przy wypęinio* 
nej w idow ni, pow tórzoną będzie dzisiaj (sobota)

' i ju tro  (niedziela).
D zisiaj po południu po cenach zniżonych, na ży­

czenie gości z prow incyi przew esoły „D r Stie- 
g lltz” z  pp. Berskim  i Kądenem w  głównych ro* 
laęh męskich. W  niedzielę po południu po cenach 
zniżanych „Dom M agdaleny”, k tó ry  cieszy się sta­
le  uznan iun  publiczności.
| W  poniedziałek wchodzi na afisz „Tajny agent” 
d ram at W 4 aktach Józefa Conrada (K orzeniow ­
skiego), w  przygotow aniu reżyserskiem  p. A. Wę= 
g ierki.

— -r--——*-0 - 0—-----—-
TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO.

Sobota pop.; „W esele” .
Sobota wlecz.: „To co najw ażniejsze”.
Niedziela pop.: „Janosik”.
N iedziela wiecz.: „W ilki w  nocy".

TEATR BAGATELA.
Sobota popoł.: „Dr. Slieglitz”.
Sobota wiecz.: „W iera M ireew a".
N iedziela popoł.: „Dom M agdaleny”.
N iedziela w ieczór: „W iera M ireew a”.

OPEH A I OPERETKA. £
Sobota: „żydów ka”.
N iedziela pop.: „Kopciuszek” .

—   o -o----------

2 lali sadowej. 
Potworna iona.

Przed trybunałem orzekającym sądu okręgo ­
wego karnego w Krakowie stanęła w czoraj Anna 
Potowa (lat 32), w ieśniaczka z Kobyla, oskarżo­
na o ŁbrOdinię ciężkiego uszkodzenia ciała, jakiej 
dopuściła *ię na swym mężu W alentym. Jako 
irapółwinni oskarżeni są rodzice Putow cj, Michał 

Ś Mary a Kramarzowie
[Według aktu  oskarżenia) pożyjcie tmajiżeńskie 

iPutów od kilku  ła t  ^pozostaw iało wiele do zy= 
.czepia i  często przychodziło między nimi do kłó* 
bd  D nia 3*gu kw ietn ia ub. roku  koło godziny' 
8 w ieczorem  pow rócił Puteto do domu, a będąc 
trochę podpitym  położył się na łóżku. Po kilkuna­
stu minutach snti poczuł, ż t k toś w y la ł na niego 
d y u k io tn ie  w rzącą \yodę, zerW ał się więc z łóż* 
kia i  wówczas spostrzegł sw ą żonę w ybiegającą 
’■ izby. Ponieważ; p rzyw iązany  był za nogę do 
łóżka, n ie ; mógł początkowo- w stać, jednak pod 
,,w pływ em  dotkliwego bólu zeFwał sil.iem szarp* 
nięcier* sznur i  w ybiegł ,do, sąsiadów  wzywając 
nomocy Oględziny sądow o*lekirskie stw ierdziły, 
Ze P u t odniósł oparzenia J-go Ii-go  i Illsgo stop 
nła na całej tw m zy, czole, m ałżow inach usznych, 
przędM ej części k la tk i p ie rsiow ej i  m iejscam i n a , 
piecach. N auto T u t skutkiem  oparzenia u trac ił le* 
w e  oko i  s ł r a i i ł  częściowo słucli.

Na w czorajszej rozpraw ie  obw iniona przyznała 
'się do w iny podając, że czynu cć\;onała za nam o­
w ą  swycn rodziców. K ram arzóv |ie  w ypiera li się 
jakoby nam aw iał1 córkę do zbrodni, radzili jej 
łydko, bgr rozw iodła się z mężem. P rzesłuchano 
rów nie: poszkodowanego, k tóry  dopiero co. opuś­
cił szpital. Na Pueie 'widoczne są ślady strasznych 
-p a rze ń  i  ślepota lewego oka. W edług zeznąń jego 
żona prow adziła  rozw iązłe życie, nie dbała o wy* 
chow anie 6-pa drobnych dzieci, a w  czasie sprze­
czek niejednokrotnie groziła  jem u i  dzieciom, że 
Ich zabije.

P o  przeprow adzonej rozpraw ie trybunał uznał 
;P u tow ą w in rą  zbrodni ciężkiego uszkodzenia cia* 
h  i  skazał ją  na 3 la ta  ciężkieao w ięzienia z o- 
bostrzeniam i. K ram arzow ie dla b raku  dowodów 
w iny zasta li uwolnieni. B ronił adw. d r Antonie* 
wicz, zastępow ał poszkodowanego adw. d r Pą= 
gow ski.

Fatalny strzał.
P rzed  iymsamym trybunałem  toczyła się wczo­

ra j ro zp raw a przeciw  .Stanisław owi M igasowi, pa 
słuchowi, oskarżonem u o zbrodnię usiłow anego 
morderstwa. W styczniu br. na stacyi w K łaju w  
budce zw rotniczego pełnił służbę St. P rzybyło. W  
tkwili, kiedy Przybyło m iał nastaw ić zwrotnicę, 
celem puszczenia na staeyę sygnalizowanego po* 
ciągu, padł  strzał, a kuła przesy ła P rzybyłe p raw ą  
rękę i ugrzęzła w  klatce piersiow ej. Z powodu 
zajścia tego ruch kolejowy został wstrzymam, na 
2 godziny. W  czasie śledztwa stw ierdzono, że kry  
ty< znej chw ili koło zwi otnicy baw ił się rewolwe* 
rem znalezionym na torze kolejowym pa*.ter/ Mi*

Krakowski hurtowni7 rynek
c K e i t i i k a S f i .

Hurtownicy żądają za:
Kalafonię franc. typ. F—G Mp 3700—3900, 

J—K 3800—4000, WW, 4200-450C szkło wo­
dne , 1200—1400.

Migrozyna (rozp. w wodzie) 40000- ^4000, 
olej turecki 6400.

Wosk rnontan. (Riebeclc) 3000- -3200. *"
Klej kostny ,,Slrem“ 6400—6600; szelak „O- 

range” 95000.
Ałun Jcryst^ 2600—2800; siarka w łaskach 

1800—2000, w proszku 150G—1600; saletra 7500 
do 8000, sól glauberska 550; sól gorzka 600— 
650; chlorek siarki 4000—4300.

Kwas siark. 950; kwas solny 850—900; Mi- 
nium Bleib. 10500; glejta bleibeng. 9500; nafta­
lina biała w łuskach 4200—5000, Sodabic. 
Solvay, Austrya 3500—3700; sodabic. angiel­
ska 3200—3400; kwasek winny uzpicz. kryst

30060- 31.000; olej rycynowy kraj. 1500C—16 
tysięcy; terpentyna bezuarwna 10,500—11.000, 
słomkowa 9000 -10,000; żółta 8000—9tX>0, bru­
natna (surowa). 6o00 -7000- 

Od dwóch tygodni stagnacya, dopiero z koń 
cem b. tygodnia ruch w lekkim stopniu się o- 
żywił. Ceny na ogół trzymają się, nie leagując 
zbyt silnie na zwyżkę lub zniżkę waluty Cha- 
rakierystycznen jest, iż cmy chemikalij im­
portowanych są tutaj obecnie już po zniżce 
walut często niższe niż na rynku gdańskim 
lub wiedeńskim, zaś krajowych nizsze niż w 
fabrvce. Jak wygórowane są ceny tych osta­
tnich, śyńad-zy fakt. iż już obecna mała zniż­
ka odbiła się bardzo, ujemnie na eksDorcie 
krajowych przetworów chemicznych. Niezale­
żnie od rynków krajowych ceny wielu artyku­
łów (między inr.emi kalafonia franc i na.tali- 
na) podrożały znacznie w rtpejscach ich pro* 
dukcyi. »
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Walka o stabilizacyę korony nustryackf <?,.
t > Wiedeń, w marcu.

/  ffli ostatnich tygodniach i ozwinąl się w Au- 
MtyP dość ożywiony spór wokoło pytania, 

pozostawić kurs austrjackiej korony 
w zględnie dewizy na Wiedeń na tynkach za­
granicznych jej własnemu biegowi czy też 
iSjpłyngć na ukształtowanie tego kursu. Od 
jChwiłi, kiedj austrjacka pożyczka w Londynie 
Została podwójnie przesubskrybowaną, wyka­
zuje korona austrjacka na tynkach zagranicz- 
nycb silną tedencyę zwyżkową a czasem nale­
py się obawiać, że ci, którzy spekulacyą a- 
nstryacką koroną owładną nią a la haussę w 
len sam sposób, jak to miało miejsęe z cze­
ską koroną latem 1922. Bozw-inął się tedy spór 
(O to, czy rząd ausiryacki względnie austrya- 
cfci bank narodowy ma dopuścić do zwyżki ko 
rony, czy też nie byłoby wskazanem ze wzglę- 
jdn na niebezpieczeństwo, które sprowadzić 
musiałby dla wszystkich w7arstw gospodar­
czych nowTy ruch dewizy na Wiedeń, prze­
szkodzić drogą intei weneyi na giełdach zagir. 
tucznych wszelkiej zwyżce korony ausittyac-

kiej i utrzymać stabilizacyę jej kursu. Z wielu 
stron twierdzono, że podoone interwencye nie- 
ijediiokió/tnie jnż nastąpiły celem uzyskania 
zniżki kursu.

Zwolennicy kierunków liberalistycznych 
wskazują na to, że wolne tworzenie się Kursu 
może być tylko korzystnem jako dowód wyż­
szego wartościowania korony austriackiej, 
ponieważ przy cofnięciu się ceny deyviz nastą­
pić musi nietylkc potanienie środków żywno 
ści a w rezultacie i spadek cen, lecz także ła­
twiejsze spłacenie długów państwa i przemy­
słu.

Zwolennicy zaś teoryi interwencyjnej usiłu­
ją wykazać, że dla Auslryi jest w tej chwili 
o wiele ważniejszą stabilizacya środków płat­
niczych i cen, niż nowe wstrząsy, chociażby 
w kierunku deflacyjnym. Do tej pory spór 
ten uwidocznił się praktycznie w utrzymania 
kursu dewizy na Wiedeń i dewiz obcych. 
Czy to stało się możliwem bez interwencyi, czy 
też z interwencją, nie da się w tej chwili o- 
cenić. Dr Otto Deutsch.

GSe. J  krakowska s 93 btn. Dolary Stanów 
Zjedc. (czeki) tranz. 4 5Ot —43760; Funty szterlingi 
205000—107000. Floreny holend 180C0-18Ó000 Franki 
franenski 2075—3075. Belgijskie 2450. Szwajcarskie 
8100—6150 Liry włoskie 2225 Maiki niemieckie 2*10 
Korony ausir. 0*61—0*62. Korony czeskie 1315—1325.

Waluta markowa
ofiar, jżądanol Transakcye

18C0'—
1 ć0 0 -
'2800'-
18 0 0 -
.000*—
5 0 0 -

4S0.1 -  
. OJ -  
i3o0— 
22C 0- 
2300*— 
600—

4000-4150

2200-

3;00'—
350*-
800'—

4500— 
450*— 

1000—

4000—4100

900— *
1500*— 1700— 1550-1600

105.000
i  :o.ooo

i:3.000

115.000 
l i  0.000 
28.000

106 — 11L0J0 
1070UO— 

245C0 —26000

20000
6000*—

27.000
7000—

24750—25000

1 
1

1800 5500*—

65.000
68.000 
40.000

70.000
/3.000
48.UU0

68000—69000

42000—43000

—•— _■—
—

9800- 
4000'— 
80.000 

6500— 
35.U00
15.000
42.000
60.000

10800*-
8000*-
85.000 

7500—
4U.UO0
20.000
47.000
70.000

10300—10500
7800—6300

38000-39C00 
17000—

63500-66000

j 18.000 
20.000 

5000*-

23.000
*25.000

6000*—

19500-20000

Akcye bankowe*.
Folski Bank Frzem. 1-VJ1 
Bank Hipoteczny 
Bank Małopolski 
Ziemski Bank Kredyt. 
Powszechny Bank Kred.

Akcy c To w. hand l.. prze
Polskie To w. Łandi. 
Bandl. Sp. akc. „Impex“ 
.Polski Glob*
C. Hartwig roznań 
Żegluga Polska 
W arsz.Tow.ll rans.i Żeglug 
Zieleniewski i—IV 
E . Cegii lski, Poznań 
Warsz. Sp. ak. Bud. Par. 1-11 
.Lemiesz* labr. masz. roln. 
„T r ei nia- żel.
Zakłąćy amunic. „Pocisk* 
Buta żelazna, Kraków 
„Automotor* iabr.samoch 
FaO.Porti.-Ctm.Szczakow! 
.Górka* fabryka cementu 
Sierszańssic Zak.Gór.S.A 
.Tepege^Tow. dlaprz.gór. 
Ska akc. prz m. naft. i g. z. 
Karpackie Iow. naftowe 
Akc. Tow. nafL „Galicya* 
A. T. dla przem. oleju skal. 
Polska ba lia  
Al*.kti w Sierszy WV 
.uikos* T. A.
.Peset* Powsz. żaku bud. 
Jfabi. przet. t/. w Trzebini

W .K u c h a r s k i  l a b r .  m e ta L

| .  W. Niemojowsta

C i e ld a  w a r s z a w s k o  z  d n i a  2 3  b a .  Dolary
Stanów  Zjedn. tranz. 45000—45500—44500, sprzedaż
44 725, kupno 44275. Dolary kanadyjskie tra n z . —
f r a .k i  trancuskie tra n z . Franki belgijskie itranz.
— Marki niemieckie tranz. 2*121/2—2'0d. Korony
czeskie1 tranz. 1320.

C zeki: Gdausk tranz. 210—2*00. Belgia tranz. _6&0— 
2703. Berlin tranz. 2*10—2*00. Londyn tranz. 206800 -  
215500—209000. Nowy Jork tranz. 44000—465,/)—44600 
Paryż tranz. 3000—3055—3050. Pragr tran *. 1340 -1350 
Szwaj car y a tranz. 8500—8450. W.edeń 0*65—0 6&i'2—

K u r s a  d e w iz  w B e r l in ie  z  2 3  'om . Holan- 
dya 8250. Włochy 1020— Londyn 98000. Nowy Jork 
20900. Paryż 1385— Szwajcarya 3860 Wiedeń 2895— 
Praga o ls— Warszawa 50—.

K o ń c o w e  k r i r s a  d e w iz  w  Z u ry c h u  z  2 3  
h m .  (P A T ,. Bc-rl* 0.0230 (0.0261), Helandya 213*1/2 
(214*—), l.owy Jork 540*8/4 (542*1/2), Londyn 26*40 — 
(25*43—), Paryż 35'16— (37*20—), Medyelam 26*40-
(26*87—), Praga 16 Oa— (16*10—), BudapaLzt 0.10-----
(0.10------) Zagrzeb —  ----- (—  ), lh k a ro s z t-----------
( - ----- ) W a r s z a w a  C.G . 3 0 — ( 9 .0 1 4 0 ) ,  Wiedeń
0.09761M (0.06743,8), Austr. koron, stemplow. 0.C076— 
$0.00761/2)

Liczby w nawiasie oznaczają kurs dnia poprzedniego.

DROŻEJ N IŻ ZAGRANICĄ!! Z Lodzi donoszą, 
iż sprow adzona ostatnio z Czech w  w iększej ilości 
przędza, jest tańsza aniżeli przędza krajow a.

„Zw iązek eksportow y przem ysłu łó d z k ieg o ’ 
zażądał wobec tego od w ojew ództw a łódzkiego 
i,Ochrony" przem ysłu łódzkiego w  tjm  kierunku, 
by rząd  podwyższył staw ki celne na przędzę ba. 
w ełn ianą do 4000 mkp. W ojewództwo łódzkie żą­
danie to uw zględniło i złożyło odnośny w niosek 
w  M inisteryum  przem ysłu i handlu.

KOMITET EKONOMICZNY MINISTRÓW O 
DROŻYŹNIE. Onegdaj kom itet ekonomiczny mi­
n istrów  om aw iał spraw ozdanie kom isarza nad­
zw yczajnego do w alk i z drożyzną o raz wnioski 
jego, dotyczące dalszej akcyi. U chw alono prow a 
dzić dalszą energiczłrą w alkę z przemytnictwem, 
k tóre zresztą w  ostatnich czasach w  związku z 
przedsięw zięlem i już zarządzeniam i znacznie zm a­

lało. Uznano za Konieczni ściśle p rzestrzegać 
w szystk ich  zakazów  w yw ozu artykułów  żywno* 
ści, zakazanych dc w yw ozu w  sw oim  czasie przez 
kom itet ekonomiczny, uchwalono prow adzić w  
dalszym  ciągu zakupy najniezbędniejszych a r ty ­
kułów  pierw szej potrzeby, celem udzielenia k re ­
dytu tow arow ego wydziałom  zaopatryw ania m iast 
i spółdzielni.

FRANCUZI] Z A PA TR U JĄ  SEfc PESYM ISTY­
CZNIE Na  h a n d e l  z  r o s y ą  s o w i e c k ą , w  
tych dniach odbyło się ogólne posiedzea ie  człon­
ków  Tow. Akc. „ O m p a g n ie  Industrielle d t  M ati. 
ue’1. W  spraw ozdam  u, wygłoszonym n a  .posiedze­
niu  zaznaczono, że głów ny inspektor Tow. inży­
n ie r Brun jeździł do Rosy i  dw ukro tn ie i był bar*, 
dzo grzecznie podejm owany przez w ładze sow ie­
ckie, w yniósł jednak  w rażenie, że bolszewicy ab* 
solulm e nie m ają zam iaru  w prow anzić poważ' 
nych zm ian do sw ej polityki ekonomicznej, k tó ra , 
jak dotąd zupełnie uniem ożliw ia rozw ój przem y­
słu i handlu w  Rosyi sowieckiej.

PRZYCZYNY BRAKU CUKRU. P rzegląd  W ie 
czo;*ny“ dow iaduje się, że przyczyn paska cukro­
wego szukać aaieży w śród  fab rykam ów  cukru. 
Pom im o zaw arte j z rządem  um owy fabrykanci nie 
chcą sprzedaw ać zam agazynowanycb zapasów  w 
ilości 950 w agonów , k tó re  m iały  być wypuszczone 
na rynek w  m ,esiąęu marcu.

Onegdaj w łaściw ym  czynnikom rządowym  h m . 
tow nicy w arszaw scy  przedłożyli o ryg inały  listów  
cukrow ni, k tóre kategorycznie oam aw ia ją  sprze­
daży cukru.

Mamy w iec do czynienia z w yraźną  tendemtyą 
paskow ą cukrow ni, przy jednoczesnem pogwałcę* 
nic umowy, zaw arte j z  lłządem , co do dostaw y 
cukru.

O ile  nam  wiadom o, p. m inister skarbu  przyznał 
kredyty  cukrow nikom . Z kredytów  tych n ie po­
w inna się dostać do rą k  cukrow ni an i jedn i mar* 
ka, tak  długo, dokąd cukrow nie n ie  w ypełnił za- 
c ągniętych zobowiązań.

NIEUDAŁA SPRZED A Ż NIERUCHOMOŚCI. 
M oskiewski sow iet m iejski w yznaczył na p ierw ­
sze dnie m arca sprzedaż 3000 m iejskich nierucho* 
mości, nieprzyjętych z pow rotem  przez poprzed- 
dnich w łaścic ieli lub  też takich, b tórycn właści­
ciele s ą ' nieobecni. Gazety sow ieekit kom unikują, 
że licytacya nie m ogła się odbyć, gdyż nie znala­
zło się kandydatów  na kupmo capetażby jednego 
domu.

zaprunadzik da 
m iesitó n  I zakła­

dów przemys- 
teyjyct po  

cenach 
przystęp 

nych firma

„ L u x “ 
Kraków

Plac
Dominikański Nr. 2 Tel. 3338 

henaracje uskutecznia 
się natychiniast

WyfeBiytzaliia
S zp ita ln a  9 (w ejście od al* To­
m asza) po leca  b e le try e ty k ę  p o l­
sk ą , f ran cu sk ą , n iem ieck ą  i a n ­
g ie lską . O sobny  dz ia ł n au k o w y , 
ia k o te l dla dzieci i m łodzieży . 
W szelk ie  now ości s ta le  n a  s k ła ­
dzie . W a ru n k i ab o n a m e n tu  na* 
d e r  ko rzyatne . 421

Pielęgniarka ka) p ie lęgnu je
ch o rych  i po łożn ice . Z głoszenia 
H edw ig P iohler, Blioh 7, 1IŁ p.

Dniewałsia od roczen ia  *na n a ­
zw isko  A b rah am  Chaim  K raut, 
ur. w  r. 1892 w  R zeszow ie.

GUMY
tio wózków dziecinnych 
i do rowerów, wszelkie 
części składowe do maszyn 
do szycia oraz do rowirów 
jakoteż b a t e r y e  poleca

Firma i  i ?. l i s m e
Hkaniir, Stanwiśina 10. Tsl. j&jg.

FRITZEGO
29 ^  

28 5  
36 2. 
36 |
30 g* 
19

L  do podług jup. 17 
A email biały 
K email kolor.
I do mebli ogr.
E do pieców 
R  do kapeluszy 
Y  brunolina 
i wszystkie inne, jakoteż 
benzyna, terpentyna, wióra 
do podłóg, szczotki i wszel­
kie artykuły domowe po­

leca najtaniej

I. WElNDLCIKi
KRAKÓW  

G ro d z k a  U .  T e l .  1 5 9 6
Dla hurtowników odpo­
wiedni rabat za »n.< zaniem 
ul^czków iiła  100.000 Mp. 
&o/o w towarze. 418

Dla córki moiej
gospodarnej z odpowiednim posagiem, szu­
kam mężczyzny poważnego na stanowisku 
(może być wdowiec). Zgłoszenia pod „A. B.“ 
do Admin. N. Dziennika. 261

l e e o e e e a

żta w ia c C o m ie rże .
oe

Zawiadamiamy uiniejszem P. T. Odbiorców, iż 
z ' rie: dzisiejszym urządziliśmy dli irygony
P. T. Klienteli

skład fabryczny 
I wszystkich naszych wyrobów *

a to: kart do gry, kopert i  papierów ® 
listowych, tutek i bibułek cygaretowycn •

w magazynie nas gi Zhstępcy:

Pawła Aleksandrowicza
K ra k 6 w , K ra k o w s k a  6 .  Tel. 2360. 

który dostarcza takowe po cenach fabrycznych.

KAR P A U T  S. A., Lw ó w , Z im on a  20.

T ł l l r 9  I r !  G f l r K  kupuję wagonowo oraz mniej- 
1 l u ” “ “  s i l U a  sze ilości rłacę najwyższe cen'”

L Leutiwiiz, U i  ul. lu z p ta  l g  m

\
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W
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Nr. SS

TŁUSZCZ
JADALNY

T A Ń SZ Y
^ m k  k inDS 1 & v .

n a s  ■ r e t

OD MASŁA
i  *

NAJLEPSZY DO GOTOWANIA, SHAŻIMIA S PI1CZENIA.
w

1
kołnierze, H-anszety, półkoszulki, krawatki, 
szelki, rękawiczki, pończochy, skarpetki, chustki 
do nosa, towary norymberskie oraz wielki 
wybór parasoli daągpkieh i męskich poleca 

410 hurtownie po cenach niskich
A . W achsm an, K ra k ó w , K rakow ska 7

▼ 7 V V V V V V *  V  r r f Y W Y  Kopcem, Biiiro inlforniKryjat* d la 
B  fFft f f d  l i » e « e « » ,  k a p y ,  C h o d n ik i,

« K W I  W  D Y W A N Y  firanki, narzuty, 
portyery, ąarnisze, prześcieradła gumowe, d r e l i c h y  
i m a le r y e  d l a  t a p i c e r ó w  poleca po cenaęh

S s j r t iiiptiD ,M ów ,iiioa2tół3i.tiś,eri
S p r z e d a ł  h u r t o w n i  i d a t e l l i c z n a .  407 U w a g a  n a  a d r a a .
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Linia czerwonej 
gwiazdy

Ib

N a jp o p u la r n ie j s z e  y  E u ro p ie  i  A m ę ry ę e

TtwMiit Red flar Une
Antwerpia-Ameryka, Chęrbpurg-Ąmeryka, Gdańsk-Ameryką

w Krakowie, ul. FloryaAska 43
Sprzedaje się bilety okrętowe i udziela Bezpłatnie lnfermscyi 

ustnie i pisemnie w sprawie w yjazdu d o  Am eryki.

zg ub ione p ap ie ry  
w ojskow e I dow ód 

o so b is ty  n a  nazw isko  M ozes 
K em pior rea te  E u o b io o a  265

Kraków, ul, Batorego 2, II. p. Tel, 3327.

(21 ^  31 f i J  lamp elektl’ > gazowychS>« O  AA t f  0% B (i naftowych gotowe i ' na
zamówienie. Wytwórnia lamp elentr. Inż. A. Jastrzębski,
Kraków, ul. Sławkowską 30, I. p- 136 Tel. 2048.

Wystrzegać slą falsyfikatów ! 84

Zadajcie ijito otyginlp titao VAN HOUTEN
z powyższą marką fabryczną

C. I. VAN HOUTEN «  ZOON, WEiSP (M l)
Kakao Vąn Houten przez swa w yd a jn o łt w użyciu nejtańssa.

Gtoeralu reprezestacya: B .  R O N E S  Warszawa. WinM 28. Tel. 71-11,

Nakładem Gal. S ę .  Wjdawa. Red, Nlfe, D r, IIgo, S ckw ftrłttaft, M ,  bdp. . 0 Si lkedrusck,  ± Nową Drukarnia Dziennikowa, Orzesakewej l i


